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Równe, w lipcu.
Napór agitacji separatystów  ukraiń­

skich na Wołyń, głównie „Unda“, 
zwiększył się ostatnio znacznie, 
zwłaszcza po ogłoszeniu w niektórych 
częściacn województwa t. zw. „do­
datkowych w yborów *1 do se^mu, a na 
całym Wołyniu do senatu. „Undo“ , 
uważając od czasu fatalnego dlań w y­
niku w yborów w 1928 r. ludność W o­
łynia za straconą dla siebie, rzuciło 
w 1930 r. duże siiy na Wołyń, korzy­
stając z tego, że równocześnie nie by­
ło zajęte wyborami w Małopolsce i 
nie miało w  żadnej poważnej polskiej 
liście konkurentki. Dzięki tym obu o- 
kolicznościom w ybory przyniosły suk 
ces dla „Unda“ w okręgu łuckim. Li­
sta nr. 18, na czele której figurowali 
kandydaci „Unda“, zyskała 3 manda­
ty, w tem jeden dla kandydata żydów 
skiego.
Powodzenia takiego centrala „Unda“ 

we Lwowie z pewnością nie spodzie­
wała się. 7’em większe -wobec tego 
nadzieje w iązała z wyborami w okrę­
gu Kowel—'Włodzimierz—-Lubumil—Ho 
ruchów. I prawdopodobnie dla pozy­
skania w yborców  tego okręgu, w w y- 
sokim stopniu skomunizowanych, po­
stawiło „Undo“ na pierwszem miejscu 
swej listy kandydaturę b. posła Samu­
ela Podhirskiego, skompromitowanego 
działalnością na rzecz Moskwy, Mimo 
to, i mimo że „Undo“ w okręgu tym, 
poza komunistami- nie miało groźnego 
współzawodnika, skończyły się w y­
bory klęską dla tej partii, gdyż zdoła­
ła przeprowadzić wybór tylko jedne­
go Podhirskiego.
V Politycy undowscy na Wołyniu bai 
dzo zniechęcili się tym fatalnym w y­
nikiem. W  lwnwskiem „Dile“ odezwał 
się rozpaczliwy głos łuckiego kores­
pondenta, zarzucający ruskiemu społe 
czeństwu na W ołynia zupełną bier­
ność i brak zainteresowania dla „na- 
cjonainej sprawy**.

Zniechęcenie to zaniepokoiło wido­
cznie bardziej doświadczoną centralę 
„Unda“ w e Lwowie. Przed kilku dnia­
mi ukazał się w  „Dile“ a rtjk u ł, grzmią 
cy^ fanfarami bojowemi i mający do­
dać otuchy wołyńskiej placówce „Un- 
da . Artykuł ten ze względu na to, że 
w 3’powiedziano w  nim postulaty za­
sadnicze dla stosunku „Lnda“ do W o­
łynia, zasługuje na baczniejszą uwagę.

W zywa on przedewszystkiem wo­
łyńskich działaczy do ścisłego podpo- 
rządkowania się nakazom centrali 
„Unda“ we Lwowie: v

„W czasach obecnych ukraiń 
skim narodowym obowiązkiem 
W ołyniaków jest podporządko­
wać się L iw sk ie j centrali...**

Nieco dalej zaś wypowiedziano za­
sadniczy postulat „Unda“ dla w ołyń­
skiej ludności ruskiej:

„W ołyń nie jest wołyński, lecz 
ukraiński, i zarówno Gałicjanm 
jak i Wolyniacy mają te same obo 
wiązki wobec członków ukraiń­
skiego narodu**.

P a r l i  te: chodzi puprostu o stworze

(Od własnego korespondenta „Słowa Polskiego**).

nie na Wołyniu stanu rzeczy podobne 
go do istniejącego w Małopolsce 
Wschodniej, o tyle jeszcze trudniejsza 
go dla państwowości polskiej, że w ra 
zie nacjonalistycznego rozagitowania 
ludności prawosławnej, mielibyśmy do 
czynienia w dodatku z agitacją komu­
nistyczną, bez porównania silniejszą 
na Wołyniu, aniżeli w Małopolsce.

Równocześnie dochodzą nas wiado­
mości o płanowem rozszerzaniu przez 
„Undo“ partyjnej sieci organizacyjnej 
na Wołyniu. Są to wprawdzie dopiero 
początki, jednakie i tego władzom na 
szym lekceważyć nie wolno.

Ofensywie „Unda“ na Wołyniu mu­
simy przeciwstawić w yraźną i skry­
stalizowaną politykę rządową. Sytua­
cja tu mimo zakusów „Unda“ z jedne] 
strony, a komunistów z drugiej stro- 
ny, nie jest w tej chwili jeszcze nie­
bezpieczna. Olbrzymi procent ludno­
ści, która absentowała się przy osta­
tnich wyborach, stanowi element, któ- 

Jest na Wołyniu grupa ludności, 
która (zaatakowana we wspomnianym 
artykule ,.Diła“) deklaruje swój stosu­
nek do państwa w  ten sposób: 

„...ideologię wałki o kulturalno-na­
rodowe prawa wołyński wieśniak wi­

dzi dziś me w zabawce w ‘,;opozyc;t; 
d:a samej opozycji**, lecz w płaszczy­
źnie walki o samurząd w granicacii 
państwa, w  którem żyje. Zatem wy­
konując wszystkie obowiązki, jatń; 
państwo wkłada na swych obywateli, 
domaga się zaspokojenia wszystkich 
prawnych momentów, przysługują­
cych mu na mocy Konstytucji: szkoły, 
pomocy gospodarczej, podtrzymania 
ruchu spółdzielczego i zabezpieczenia 
istnienia własnych instytucyj kultural- 
no-oświatowycłi“.

(Ciąg dalszy na stronie 2-giei).

wm mamom

wuie
urnowy z  Po3ską.

Warszawa. 29 lipca (G.) W kolach 
senatu gdańskiego toczą się skrupulat­
ne przygotowania do nowych zasadni­
czych rokowań z Polską, ponieważ 
polsko - gdańska umowa gospodarcza 
wygasa iuż w niedługim czasie. Sfery

(Telefonem od naszego korespondenta.)

k.erowmcze Gdańska pragną przy spo­
sobności zawierania nowej umowy wy 
i&argować szereg ustępstw od Polski, 
przeważnie ńatury gospodarczej. > 

W  związku z tymi przygotowaniami 
prasa niemiecka w Gdańsku podkre­

śla. że Wolnemu Miastu chodzi zasad­
niczo o nowe uregulowanie stosunków 
gospodarczych Gdańska do Polski. — 
Prasa podkreśla, że rokowania te będą 
miały niesłychanie doniosłe znacze­
nie dla życia gospodarczego Gdańska.

Sto milj. lirów na odbudowę zniszczonym
Rzym; 29 lipca. (PAT) (Stefani). Ra­

da ministrów na ostatniem posiedze­
niu oddała liołd pamięci ofiar trzęsie­
nia ziemi i uchwaliła wyrazić uznanie 
ludności za jej pełną hartu i poświę­
cenia postawę. Pozatem Rada posta­
nowiła wyrazić wdzięczność w szyst­
kim. którzy wzięli udział w akcji ra­
tunkowej. Uchwalono wyasygnować 
100 milionów lirów na cele szybkiej

odbuduwy zniszczonych miejscowo­
ści. Postanowiono dalej, dając w yraz 
uczuciom całego narodu, podziękować 
rządom i ludności krajów zagranicz­
nych, 1 które zamanifestowały swoje | 
uczucia sympatii z powodu klęski, ja­
ka dotknęła Włochy. Na tem samem j 
posiedzeniu przyjęto też szereg zarzą- ! 
dzen administracyjnych, dotyczących ! 

luaności ncwiedzionej klęską, oraz za­

rządzeń w związku ze spustoszenia­
mi, jakie wyw ołał cyklon w okolicach 
Trewiru

Citta dci Yatieano, 29 lipca. (PAT) 
Papież delegował na tereny dotknięte 
trzęsieniem ziemi specjalną komisję w 
celu zbadania uszkodzeń kościołów. 
Kościoły będą prawdopodobnie odre­
staurowane sumptem Watykanu.

WALKA HEIMWEHRY Z SOCJALI­
STAMI.

Wiedeń. 29 lipca (PAT.) W miejsco­
wości Puntigan obok Gracu doszło 
wczoraj późnym wieczorem między 
członkami Heimwehry a socjalistami, 
powracającymi z uroczystości odbytej

j z okazji rocznicy uwolnienia Radkers- 
; burga z okupacji jugosłowiańskiej, dc 
| ostrej walki, w \Yyniku której 8 osób 
' odniosło ciężkie rany, zaś cały szereg 
i lekkie. Ze względu na niewystarczają­

cą liczbę żandarmów, którzy nie mogli
1 sami opanować sytuacji, władze we-

D o numeru 205 dołączyliśmy czeki P. K. O ,, za 
pom ocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 150.660 prenumeraty za miesiąc sierpień Prenumeratą 
można nadsyłać także przekazem pieniężnym.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką po­

cztową lub dostaw ą do domu ©  z t *  g jT *
O ile kwota należna za pow yższą prenumeratą nic 

w płynie do nas do 10-go sierpnia w dniu tym wstrzy­
mamy dalszą wysyłką numeru.

zwały do Uracu policję, która przy- 
była na miejsce starcia samochodami 
ciężarowymi i na motocyklach. Padło 
około 100 strzałów. Głównym terenem 
walki bsia gospoda, która została pra 
wie całkowicie zniszczona. Walki to­
czyły  się w ciemności. Przywołam le­
karze spełniali strój obowiązek z na­
rażeniem własnego życia o latrując 
rannych wśród wałki. Dwie kobiety 
dostały ataku sercowego. Ciężko ran­
nych odwieziono do szpitala w Gracu.

WPŁYWY SKARBOWE W PIERW­
SZYM KWARTALE.

Warszawa. 29 lipca (Gz.) Wedle 
tymczasowych obliczeń wpij/wy 2 
danin państwowych i monopoli wy- 
mosły w pierwszym kwartale roku 
budżetowego 1930-31 sumę 575 mili
122.000 zł., co stanowi 22.37 proc. w 
stosunku do sumy preliminowanej na 
cały rok budżetowy.
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Ciekawy M i l k i  prawny między 
Waiyjanenr. a sądem w ło s e m .

(Ciąg aalszy ze strony 1-szej).
Słowa powyższe, zamieszczone w 

„Ukraińskiej Nywie", różnią się zna­
cznie od cytowanego artyicułu „Diła 
Twierdzenie „Ukr. Nywy“, że w ten 
sposób ludność ruska W ołynia pojmu- 
ie swą role- w  Państwie Polskiem, jest 
mniej więcej zgodne z lzeczywisto- 
ścią. Potw ierdza to fakt, że wybryki 
nacionalistyczno-ukrairiskie należą na 
Wołyniu do rzadkości.

Ale to wszystko jest zbyt mało. Pol 
skość na Wołyniu nie może trzymać 
się w' defensywie. Należy z jednej Śtro 
ny tępić jak najostrzej macki separa­
tyzmu ukrabisKiegop wyciągające się 
na W ołyń z Małopolski Wschodniej, 
z drugiej zaś strony przywrócić W o­
łyniowi jego historyczny polski cha­
rakter i zespolić kraj ten gospodarczo 
i kulturalnie z resztą Rzeczypospolitej.

Jest postulatem rozumne] polityki 
państwowej sprawiedliwe i przychyl­
ne odnoszenie się do potrzeb całej lud 
ności, ale równocześnie jest rzeczą w 
najwyższym stopniu ..szkodliwą nie­
należyte uwzględnianie potrzeb ludno­
ści polskiej, lub — co gorsze -  mięk­
ka ręka w stosunku do akcji separaty- 
styczno-ukraińskiej, na co skarży się 
tu i ówdzie ludność W ołynia. Niewąt­
pliwie rząd obecny, który pierwszy 
wystąpił z pozytywnym programem 
politycznym w stosunku do mniejszo­
ści, zwróci jak najbaczniejszą uwagę 
na to, by lokalne czynniki w ładzy ści­
śle trzym ały się linji, dyktowanej in­
teresem Państw a i intencjami rządu, 
linji, która jesi daleka zarówno od zo­
ologicznej nienawiści wobec innopie- 
mieńców, jak również obca wszelkiej 
słabości i miękkuści wobec żywiołów 
odśrodkowych. (j. t.)

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ 
W BĘDZINIE.

Będzin. 29 lipca. (PAT.) Z okazji 10 
rocznicy drugiego powstania górno- 
śląsłcego odbyła się w .niedzielę w  Bo- 
browniku, powiat Będzin, podniosła u- 
rocz3’,stość. Miejscowość Bobrownik 
leży na pograniczu powiatu święto- 
chłowickiego a podczas wszystkich 
powstań górnośląskich udzielała za­
wsze wydatnej pomocy i schronienia 
powstańcom górnośląskim.

Do Bubrowimka przybyło około ty­
siąca powstańców oraz liczru obywa­
tele miejscowi. Po nabożeństwie prze­
mówił do powstańców starosta Boxa, 
przypominając w serdecznych słowach 
zasługi ludu śląskiego i podkreślił, że 
dzisiejsza uroczystość z udziałem po­
wstańców górnośląskich jest symbo­
lem i dokumentem jedności państwa 
polskiego.

MORDERSTWO Z MIŁOŚCI 
OJCOWSKIEJ.

Nowy Jork. 29 Ilpca. (PAT.) 76-ietni 
farmer z miejscowości Walton Andrew 
Bcers w stanie Nowy Jork, zamordo­
wał swoją 27-letnią córkę, upośledzoną 
umysłowo, poczem oddał się w ręce 
policji. Beers morderstwa tego dopu­
ścił się z litości. Był zawsze najczul­
szym ojcem i ze szczególną trosklrwo- 
ciś opiekował się nieszczęśliwą swcńą 
cóirka. Niedawno umarła mu żona, a 
stary, przeczuwając swą bliską śmierć, 
martwił się nieustannie myślą, iż chora 
umysłowo dziewczyna pójdzie na po­
niewierkę. Beersa aresztowano i są­
dzony on oędzie za morderstwo, jedna­
kowoż oplują publiczna odnosi się doń 
7 jednomyślnem współczuciem i nie ule 
ga wątpliwości, że przysięgli okażą &:ę 
pobłażliwymi.

SKARB W ZIEMI.
Magdalena (Meksyk), 29 lipca. (PAT) 

Ubogi wieśniak, któremu rząd daro­
w ał niedawno niewielka parcelę grun­
tu, orząc ziemię, w yorał garnek, za- 
wieraiący stzre hiszpańskie złote mo­
nety, wartości 5n.000 dolarów /
Ze Stanisławowa

Citta dbl Vaticano. 29 lipca. (FAT.) 
W yniknął ciekawy komfhKt prawny 
pomiędzy W atykanem a Włochami, a 
mianowicie z powodu opieczętowania 
przez w ładze watyKanskie oficjalnej 
spuścizny po zmarłym ostatnio kardy­
nale Vanutellim. Spadkobiercy zmar­
łego me sprzeciwili się opieczętowaniu 
przez przedstawicieli władz watykań- 
SK ich gabinetu i sypialni- kardynała, 
pozwalając jednocześnie na zabranie 
wszystkich papierów urzędowych, za­
trzymując jedynie korespondencję oso­
bistą, oraz wszystko to, co nie miało 
charakteru oficjalnego. Dokumenty te, 
zl-ożone w kufrze, zostały zdeponowa­
ne u jednego z urzędników watykań­
skich, obywatela, włoskiego. Władze, 
watykańskie, dowiedziawszy się o 
tem, w ysłały sędziego śledczego ad- 
woKata Angeliniego Rotta, który opie 
czętow?? kufer, dając rozkaz niewy- 
dawania nikomu depozytu bez zezwo­
lenia w lać. z watykańskich. Spadkobier­
cy Vanutelli‘ego zażądali zwrotu kufra,

Kowno. 29 lipca. (ATE). Donoszą tu 
o próbie nieudałej ucieczki Woldemara j 
sa, który usiłował samochodem zbiec 
na terytorium Łotwy, odległe od tmej- 
sca zamieszkania b. dyktatora zaled­
wie o 50 km.

W pałacu, gdzie zamieszkuie W oice- 
maras zjawili się dwaj mężczyźni, któ­
rzy oKazah przepustki na poizwcucnie 
widzenia się z b. dyktatorem. W szy­
scy trzej zaczęli się przechadzać po a- 
iejach paHcu, W p ew n eio d leg ło śc i 
szedł za nimi komisarz policji. K; cy 
dwaj mężczyźni i W oldemaras oddalili 
się o kilometr od pałacu, nadjechał * 
nienacka samocl ód, do którego wsiadł 
Woldemaras i dwaj iegu towarzysze. 
Policjant skoczył na stopnie autom bi­
lu i zażądat zatrzymania wozu. Woł­

go ze skargą o pizywłaszczenie depo­
zytu.

Rzym, zy lipca. ^PAT) W /. yiązku 
z konfliktem prawnym o spadek po 
kardynale Vanutellim, miejscowe kofa 
sądowe z wielkiem zainteresowaniem 
oczekują wprowadzenia spraw y na 
wokandę trybunału włoskiego. Jest to 
pierwszy incj^dent tego rudzaju pc za­
warciu układu Laterańskiego. Koła ad 
wokackie zastanawiają się nad tem, 
czy sędzia śledczy w atykański miał 
prawo opieczętować kufer, należący 
do ooywateli wtosKich, znajdujący się 
w domu obywatela włoskiego, aczkol­
wiek urzędnika watykańskiego, na te­
rytorium włoskiem. Czy trybunał wło 
ski będzie mógi nakazać zw rot kufra 
pomirno zakazu wydawania go przez 
władze sądowe w at3ikańskie. A gdy­
by nakaz ten został wydany, jak za- 
cnowają się władze watykańskie. Na 
te pytania za kilka dni odpowie w y­
czerpująco trybunał włoski, który roz 
patrzy tę ciekawą sprawę.

demaras odpowiedział na to, iż ma Dra 
W o swobodnego poruszania się w ca­
łym okręgu Kretyngi i że jodzie ze 
swymi znajomymi na przechadzkę. Pb 
licjant nie uwierzył temu tłumaczeniu i 
zmusił szofera do powrotu, Jeden z to 
warzyszy W oldemarasa i sam b. dykta 
t„r usRowali zastraszyć policjanta w y ­
ciągając re w o lw e r. Obaj mężczyźni, 
tow arzyszący W olaem arasow ' zostali 
aresztowani. Niezwłocznie do miejsca 

!• pobytu -W oldemarasa Drzyjechal staro 
sta z Kretyngi i Doleci! wzmocnienie 
nadzoru Z Kowna przybyło kilku a- 
gentów poiicji politycznej. Prem jer 
Tubialis zarządził, aby wstrzymano 
całkowicie wydawanie nrzepusiek na 
Widywanie się z Woldemarasem.

Trze! m.nisirowie za- 
graniczni w  Ptlsce,
Poznań, 29 lipca. (PAT) Z okazj 

Międzynarodowej W ystaw y Komuni­
kacji i Turystyki, bawi dziś w Pozna 
niu trzech ministrów państw zagrani­
cznych. W czoraj wieczorem przybył 
estoński minister komunikacji Jurman. 
dziś zaś niemal równocześnie przybył 
francusKi minister lotnictwa Eynac 
samolotem i francusKi minister robót 
publicznych Pernot pociągiem. Ponie­
waż przylot samolotu opóźnił się, prze 
to p. minister komunikacji Kuehn z kil 
ku osobami ze swego otoczenia odje­
chał z lotniska, gdzie oczekiwał mini­
stra Eynaca, na dworzec, celem powi­
tania ministra Pernota. Samolot przy­
był dopiero o goaz. 12.45. Po wylądo­
waniu na lotnisku nastąpiło powitanie 
gościa francuskiego przez przedstawi­
cieli władz i reprezentantów W ysta­
wy, poczem minister Eynac udał się 
również na dworzec poznański, aoKąd 
przybył tuż po przyjezetzie ministra 
Pernota. Pan minister Pernot, który 
przybył w tow arzystw ie ambasadora 
francuskiego w  W arszawie Larochea, 
powitany został przez ministra Kueh- 
na. Następnie przeszedł przed fron­
tem konpanji honorowej, poczem mi­
nistrowie pojechali do bazaru, gdzie 
nastąpiło spotkanie z estońskim mini­
strem komunikacji Jurmanem. Następ­
nie goście zwiedzili ratusz, poczem u- 
aali się na W ystawę. Tam ich powi­
tał dyrektor W ystaw y prof. Roppe. 
poczem rozpoczęło się zwiedzanie 
W ystaw y. Po zwiedzeniu W ystaw y 
p. minister Pernot udekorował mini­
stra Kuehna Wielkim Krzyżem Legii 
Honorowej z Gwiazdą. Wieczorem po 
aejmowal gości w Bazarze minister 

Kuehn. Nocą odjechali ministrowie za­
graniczni do W arszaw y.

SPADEK CEN ŻYTA.
W arszawa. 29 lipca (G.) W związku 

ze żniwami cena żyta znowu spadła o
2 zł. na metrze, przyczem objawia się 
dalsza tendencja zniżkowa. W  związ­
ku z. tem komisarz rządu m. W aisza- 
w y  ma wystąpić do młynów z żąda­
niem obniżenia ceny mąki z 37 na 35 

groszy.

BIAŁOGWARDZIŚCI W MANDŻURJI
Moskwa. 29 lipca. (PAT.) Według 

doniesień z Charbinu, w Mandżurii 
istnieć mają dwa oddziały białogwar­
dzistów', uprawiające te iro r w  stosun­
ku do obywateli sowieckich i ludności 
chińskiej. Jeden z oddziałów pod do­
wództwem Pieszkowa operuje w  t. zw. 
rejonie trzech rzek Drugi pod komen­
dą W ykowa znaiduje się w  rejon.e 
chajlarskim.

| BEZCZELNY NIEMIEC.
Hel. 29 lipca. (PAT.) Wczoraj, w 

dniu wielkiej uroczystości zakończenia 
tygodnia portowego, n ra t miejsce o- 
burzający w ybryk pewnego Niemca z 
Gdańska, nazwiskiem Paul Muskopf, 
który do puszki jednej z pań, zbierają­
cej ofiary przy .cościeie, zamiast mo­
nety strzepnął demonstracyjnie popiół 
z cygara, używając przyteni pod adre 
sem Polski nieparlamentarnych zw ro­
tów, Goy Publiczność zareagowała o- 
burzeniem, Moskopf zaczął uciekac w 
stronę lasu, gdzie go zatrzym ał poli­
cjant i odprowadził na posterunek. Ko­
mendant posterunku, po spisaniu pro­
tokołu, natychmiast skomunikował się 
z prokuratorem i na podstawi* art. 165 
i 360, paragr, 11, oddał Moskopfa, jako 
obcokrajowca ao dyspozycji sędziego 
śledczego w  Pucku.

BURZA NAD LUBLANą .
Wiedeń. 25 lipca. (PAT.) Według 

doniesień dzienników z Lubiany, sza­
lała tam wczoraj gwałtowna burza z 
piorunami, która wyrządziła wielkie 
szkody. Połączenia telefoniczne i tele­
gra hczne poprzerywane w wielu miej­
scach.

Szmar 'lięknyth słów przy świetle
lampionów.

W ystruć. 29 lipca (ATE.) W czoraj­
sza międzynarodowa demonstracja 
przeciwwojenna zakończyła się uro­
czystą akademią pod goPm  niebem 
przy świetle lampionów i pochodni. Ja 
ko pierw szy mówca w ystąpd członek 
rady państwa Larsen, k tó n r oświad­
czył, że nacjonaliści niemieccy chcą 
rozpętać nową wojnę z powodu gra­
nic wyznacBonych przez traktat w er­
salski. Cała demokracja na czele z so­
cjalistami musi się przeciwstaw ić tym 
wojennym zamiarom.

W iceprezes senatu gdańskiego Gehi 
podkreślił w  swem orzemówieniu, że 
Niemcy nie zyskali nic na w en ie , lecz 
przeciwnie bardzo dużo s tra J li. P rusy  
Wschodnie stały  się wyspą. T ak samo 
Gdańsk, który jest pozbawiony środ­
ków egzystencji. Gdańsk musi osiąg­
nąć porozumienie z Polską, a socjali­
ści gdańscy wierzą, że PPS. pomoże 
im w  tych usiłowaniach.

Sonatorka Kłuszyńska, apelowała, 
do zebran3Tch, aby nie dali sie uwieść 
namowom nacjonalistów i w ytrw ale 
dążyli do wzajemnego porozumienia.

Członek zarządu niemieckiej socjal­
demokracji Krispien podkreślił w 
swem przemówieniu, że socjaliści są 
przeciwni wszelkim ograniczeniom cel 
nym, które powodują drożyznę i bezro 
bjoctói tak  dotkliwie dające %  w e

znaki Niemcom. Socjaliści są dlatego 
! właśnie gorącymi zwolennikami za- 
i warcia umów handlowych z państwa­

mi sąsiedniemi.
I * Przedstawiciel socjalistów francu­

skich Thibaut wystąpił osPo Drzeciw- 
j ko szowinistycznej polityce uprawia- 
! nej na wschodzie Europy i apelował 
J do socjalistów niemieckich, aby 'mniei 
I mówili ) granicach, wiecej o snrawach 
1 gospodarczych i wzajemnem porozu- 
j mieniu i aby nie zwracali uwagi na 
I sztucznie w yw oływ ane zajścia grani­

czne.
W  podobnym duchu przemawiał 

! przedstawiciel Szwecji Nilson. poczem 
! po odśpiewaniu pieśni socjalistycznych 
t zjazd rozwiązano.

KRÓL BUŁGARSKI WŚRÓD HAR­
CERZY POLSKICH.

Sofia. 29 lipca (PAT.) Król bułgarski 
Borys, pizebyw ający w  Exinogradzie, 
przybył wczorai w otoczeniu świty 
do obozu skautów polskich w  mona­
styrze św. Konstantyna pod W arna, 
gdzie został pół godziny, prowadząc 
iDzmowj’ ze skautami. Opuszczając o- 
bóz król ofiarował drużynie swoją fo­
tografię na pamiątkę w izyty.

lecz depozytarjusz odmówił, wobe-c 
czego zwrócili się oni do sądu włoskie

Próba ucieczki I M e r o a r a s a .
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G s ia iii e t a p  r a i d u  a m s t ó k .
Złośliwe uszkodzen e polskiej awionełki w łflszpanii. --  Sukces spor­
towy lotników oofskidi. — Buttier skreśfr.ny za zip a n e  Smisie. —  

Nieżyczliwe przyiecie Poiaków w Berlinie.
W arszawa, 29 lip ca. (Oz). Na lotni­

sko cywilne w W arszawie przybyw a­
ły aziś od rana dalsze awionetki. Pier­
w szy wyładował Hiszpan La Haya, 
po nim w odstępach kilkuminutowych 
pięciu Niemców. O godz. 10.55 w ylą­
dował kpt. Edward Więckowski w 
pięknym stylu na 40-konnei awionetce 
RWD II. Ponieważ kpt. Więckowski 
leciał na maszynie drugiej kategorii i 
uadrobił wiele czasu, udał się dziś na 
odpoczynek, a jutro wyrusza w dalszą 
drogę przez Królewiec i Gnańsk do 
Berlma.

Po wyładowaniu, gdy zbliżyła się 
komisja kontrolna, kpt. Więckowski 
wskazał jej zalutowany otwór w kar- 
buratorze. W  miejscu iem widoczne 
są ślady świdra. Otwór ten zosuał 
przypuszczalnie zrooiony przez jakąś 
złośliwą rękę w Madrycie, kiedy awro 
nerka wraz z innemi znajuowała się w 
hangarze. Uszkodzenie to zauważył 
kpt. W ięcKOWski w czasie lotu z Ma­
drytu do Saragossy, gdy motor zaczął 
strzelać z powodu braku dopływu ben­
zyny7, Na szczęście mechanik mógł za­
silać moior bezpośrednio przy pomocy 
dużej szprycy i w ten sposób udało się 
podtrzymać jego działanie tak, że lotni 
cy  dostali się — choć z wielkim trudem 
— do Saragossy, gdzie otwór załata­
no i wyruszono w dalszą podróż. W 
połowie drogi z Saragossy do Barce­
lony powtórzyło się to samo, sytuacja 
iednak była znacznie groźniejsza, po­
nieważ z powodu wielkiej ilości wąwo 
zów i skał nie można było myśleć o 
ładowaniu. W  Barcelonie deiekt po- 
wtórnio usunięto.

O godz. 11.37 wylądował na awio­
netce Pzl. V. kpt. Giedgowd. Na zapy­
lanie dlaczego często lądował, wyja­
śnił. że silnik Gypsy bardzo często 
zawodził w  czasie lotu

W arszawa. 29 lipca. <PAT.) Począ­
wszy- od godz. 10.27 no godz. 10 55 
wylądowały następujące awionetki na 
leżące do międzynarodowego .rakki a- 
wionetek7 w kolejności czasu pierwsza 
awionetka C 5 — lotnik Ko opel godz. 
10.27, C. ó. lotnik Waldau g. 10.30, lot­
nik Liebel E. 6. g. 10 34, C. 3. lotnik 
Frerberg g. 10.42, D. 8. lotnik Bohning 
?. 10.49, awmnetka polska P. 4. lotni­
ka W ięckowsk;ego o g. 10.55. Kapitan 
Więckowski jest znanym pilotem apa­
ratów7 myśliwskich, dowódcą III. es­
kadry t. zw7 Kościuszkowskiej.

Wiedeń. 29 lipca. OPAT.) Lotnik pol­
ski Lewoniewski, który odleciał z4ąd 
dziś rano o g. 8 musiał z pcwodu uszko 
dzeó motoru wylądować w miejsco­
wości Rueckersdorf, obok Komcubur- 
ga. Przyczyną zepsucia się motoru 
było uszkodzenie rury doprowadzają­
cej dopływ oliwy do motoru. Aparat 
przewieziono do Wiednia. Na miejsce 
wypadku wyjechał natychmiast konsul 
genei.tlny7 pzpltej w  Wiedniu p. Mo­
rawski Pilot Lewoniewski w yszedł z 
wypadku bez szwanku.

tfo lin. 29 lipca. 'PA T.) F ‘‘zybycie na 
kmiisko w  °mpeihotie lotników pol­
skich Płączyństoiego i Korbela -ano 
-szych z grupy, która w ystartow ała 

w małych odstępach czasu z Gdańska 
•— powitane było w Berlinie, jako duży 
sukces sportowy, gdyż awionetka P . 
3, należy do tyou awionetek lekkich o 
stosunkowo słabym motorze a minio to 
pokonała znacznie lepiej wyposażone 
m aszyny niemieckie.

Polscy lotnicy przybyli w  doskona­
łej formie i pełni humoru, mimo, że na 
ostatnim etapie raidu z Gdańska była 
silra burza- Jak oświadczyli lotnicy 
korespondentowi P, A,T., maszyna 
ich wykazała 100% sprawność i po­
zwoliła im na przelot w  wytężonem 
tcmrit tak długiego etapu jak Lozan­
na—W arszaw a w dniu wczorajszym, 
oraz W arszaw a—Królewiec—Berlin

przez Gdańsk w  dniu następnym. Za­
równo w Lozannie, iak w  Gdaui>ku.

Piączyiiski startow ał pierwszy ze znaj 
trujące, się tam grupy aparatów, mi­
mo meldunku, że warunki atmosfery­
czne są bardzo niesprzyjające. ’

Przelot z lotniska w Tempelhofie na 
lotnisko w Stacken, awionetki polskiej 
nastąpi dzisiaj, bowiem hangary w 
Sraacken zostały zamknięte o godz. 18 
wieczorem.

Zaznaczyć naieży, że pierwsza a wio 
netka polska przebyła całą trasę bez 
punktów karnych.

W ażenie maszyny P. 3, nastąpi w 
dniu dzisiejszym, poczem awionetka 
stanie do konkursu technicznego, któ­
ry odbędzie się pomiędzy 1 a 7 sierp­
nia1 na lotnisku w StaaeLen.

W 15 minut po polskiej awionetce, 
na lotnisko przybyły dwa aparaty an­
gielskie K. 6 i K. 8.

W chwili, gdy spodziewano się w 
Berlinie przylotu 4 maszyn, które wy- 
sm rtowały po południu z Gdańska, 
nadszedł meldunek, że polski lotnik 
Bajan, na awionetce P. 2. musiał w y­
lądować w odległości 15 km. od Rum- 
tnelsburgu, z powodu uszkodzenia wen 
tyłu motoru. Natychmiast wysłany 
został mechanik specjalista do napra­
wienia awionetki.

Z angielskich uczestników7 rc-idu a- 
wionetek, przybyłych w dniu wczoraj 
szym do Berlina, Buttier został przez 
komisję sportową skreślony, za zmia­
nę śmigła w Poznaniu. Buttier wniósł 
protest do komisii sportowej, uzasad­
niając, że złamanie śrmgta nastąpiło 
z powodu złego stanu lotniska w Ła­
wicy. Według posiadans7ch w Berlinie 
wiadomości, złamanie Śmigla nastąpiło 
poza obrębem właściwego teienu iądo 
Wania. Komisja będzie musiała w  tej 
sprawie wdrożyć dochodzenia.

W arszawa. 29 lipca (PAT.) Komuni­
kat Aeroklubu Rzpltj Polskiej j z godz. 
20: Wedle otrzymanych wiadomości z 
Królewca, dwie awionetki, któie wy­
startow ały do Berlina, nie doleciały 
do celu. Jedna z nich uległa w ypadko­
wi, łamiąc śmigło, w  następstwie cze­
go wycofana została z raidu. druga 
zmuszona była zawrócić na lotnisko w7 
Królewcu. Z tego powodu czas pozosta 
wania na lotnisku królewieckim liczyć 
się jej będzie za czas lotu. Z Berlina 
donoszą, że wylądował tam lotnik Ba- 
j‘an. o g. 4 po poł. Ogółem dziś przez 
port lotniczy w  W arszawie przeleciało 
11 awionetek. W  ciągu dnia dzisiejsze­
go doleciało do W arszaw y ó Polaków, 
z nich kao. Więckowski i Gedgowd wy 
lądowali już w Królewcu. Z W rocławia 
wiadomości brak. Aeroklub Kzpltej P d  
skier spodziewa się jutro dwu awione- 
tek szwajcarskich, dwu niemieckich i 
reszty maszyn polskich.

Gdańsk, 29 lipca. (PAT) Dziś rano 
o godz. 9 w ystartow ali z tutejszego 
lotniska przybyli wczoraj wieczorem 
uczestnicy międzynarodowego raidu 
lotniczego. W  ciągu popołudnia przy­
byli następujący lotnicy niemieccy: 
Keppen, Freiberg, Siebel, Waldau i 
King. O godz. 18.47 przybył na lotni­
sko gdańskie lotnik polski Gedgowd, 
a o godz. 19.4 Więckowski. W szyscy 
przybyli dziś lotnicy t. zn. kilku Niem 
ców i dwóch polskich pilotów pozo­
staną przez noc w  Gdańsku 1 w ystar­
tują jutro rano do Berlina.

Berlin. 29 lipca (PAT.) W  ciągu dnia 
dzisiejszego na lotnisko w  Tempelhofie 
gdzie znajduje się meta, przybyło 9 
lotników, w  tem 8 niemieckich i 1 pol­
ski, mianowicie Bajan, lądujący o godz. 
15 44 Bajan przeleciał niezwłocznie z 
lotniska w Tempelshof na lotnisko w 
Stanken, gdz!e odbyw ały sie dalsze 
próby lotnicze. Z pośród Niemców 
5'zybyli następujący lotnicy: Massen- 

oach, godz. 9.50, Notz 10.3, ^esebke 
10.6, CGterkamp 10.43, Lusser 12.40 >  
r łz  Re der i Risztica o g. 12.12, w reszde 
Kiieger. W  obrębie lotniska panowała 
doora pesoda-

Bernn. 29 lipca (PAT.) W krótce po 
przybyciu na lotnisko w  Staaken Baja­
na, udzielił on korespondentowi P. A. 
T. następujących wyjaśnień o swoim 
wypadku pod Rutnmelsburgiem, gdzie 
musiał wczoraj lądować:

Przymusowe lądowanie nastąpiło 
wskutek urwam'a się wentyla. Przy 
nadzwyczaj sprawne organizacji, dziś 
rano można było dokonać naprawy u- 
szkodzen u i udać się w dalszą drogę 
do Berima. Zaalarmowana W arszawa 
Wysłała specjalny samolot Junkersa, 
wiozący na pokładzie iiitż. Regulskiego 
oraz mechanika w raz ze wszystkimi 
potrzebnymi przy borami i narzędzia­
mi Samoiol przybył około godz. 2 po 
północy do Gdańska, skąd samocho­
dem pomoc pojecnała na miejsce wy­
padku. Jak oświadczył Baiam nie może 
być mowy o jegc skreśleniu z lisły u- 
ozestników raklu, gdyż poczynione na­
prawy zostały dokonane bez narusze­
nia piomb i nie w ykroczyły poza obręb 
dozwolonych zmian. W ypadek — mó­
wił Bajan — zakończy się więc otrzy­
maniem 15 punktów Karnych za noco­
wanie poza lotniskiem Zgodnie z tem 
wyjaśnieniem, komisja zaliczyła Baja­
nowi czas lotu w ilości 68 godzin 43 
min., przebytego z szybkością przecię­
tną 110 km. na godzinę. Zaliczono mu 
60 mrnktćw za szybkość i za w ytrw a­
łość również 60 punktów, 75 pełnych 
punktów za przebycie lotu, rnins 15 
punktów karnych. W ypadek Ba.ana 
odbył się poza punktami karnymi na 
długości im an ia  jego lotu oraz prze­
ciętnej szybkości, z tego powodu, że 
cały czas przebyty poza lotniskiem 
podczas reparacji m aszyny zaliczono 
mu do czasu trwania lotu.

Berlin. 29 lipca (P.AT.) Według tym­
czasowych obliczeń komisji sportowej, 
ogolny czas lotu Pionezyńskiego w y­
nosi 59 godzin 12 min. ■ Przeciętna 
szybkość 128 km. na godzinę. Za 
szybkość przyznano mu 161 punktów, 
za w ytrw ałość 75 punktów.

Berlin. 29 lipca (PAT.) P rasa tutej­
sza pomija niemal milczeniem przyby­
cie pierwszych polskich awionetek, bio 
racych udział w  raidzie. Mimo że nie­
mieckie koła sportowe oceniają wyso- 
ito w yczyn lotnika Dłonczvńskiegc. 
Nieszczęśliwy -wypadek Ba..ana rów­
nież nie znalazł prawie żadnego echa 
w azisiejszej ptasie porannej i popołud 
niowe,,. Nawet wydawana przez kun- 
cern Uilstema ,.Berl. Ztg. aro Mitiag“, 
która zawiera stałe dodatki sportowe, 
a szczególnie informuje o całym prze­
biegu raidu, nie wspomina ani słowem 
o w ypadku Bajana, ani o przybyciu 
Pionezyńskiego, chociaż rozpisuje się 
szeroko nad wylądowaniem dw7u lot­
nicze!: angielskich, które przybyły na 
lotnisko w Tempelshof w  15 minut po 
Płonczyńskim. Ten sposób odnoszenia 
się do w yczynów sportowych Pola­
ków ze strony prasy berlińskiej, stoi 
w jaskrawej sprzeczności z zachowa­
niem się polskich kół sportowych i 
prasy w  stosunku do niemieckich u- 
czestmków lotów okrężnych, czemu 
daje w yraz ostatni lotnik niemiecki w 
Polsce, który w rozmowie ze spra­
wozdawcą „Bed. Boersen Kurier*1, po 
stwierdzeniu niedomągań organizacyj­
nych w innych krajach, oświadcza: 
„natomiast orzyięcie zgotowane nam 
w Polsce było w yątkow o serdeczne11.

POGODA W SRODE-
Warszawa. 29 lipca. (Tel. wł.) Komu

nikat P . j. M Przypuszczalny przebieg 
rogedy w dniu 30 lipca, Pogoda o za­
chmurzeniu umtarkowanetn. Miejscam.
zwłaszcza na Pomorzu spodziewane
przelotne deszcze. Ciepło. Słabe wia­
try  południowo-zachodnie ł połucimG- , 
.we.

DALSZA BUDOWA WIELKIFJ WA­
GI STR Al I TELEFONICZNEJ.

W a.szaw a. 29 lipca (Gz.) Minister­
stwo poczt i telegrafów przystąpiło 
do budowy dalszych odcinków wielkiej 
kablowej magistrali telefonicznej, mam­
iącej połączyć W arszawę z najważ­
niejszymi centrami przemysłu przez 
Łódź, Częstochowę, Katów ‘ce. Bielsk 
do Cieszyna. Sprawa ta była przed­
miotem uchwały Rząuu ra  ..ednem z 
ostatnich posiedzeń komitetu ekonomi­
cznego ministrów, na którem upoważ­
niono ministra poczt i telegrafów do 
zawarcia odpowiednich umów z trze­
ma krajowemi kablarniami. __

Dziś
w

Radjo
dn. 30 npca

SZLAK POWIETRZNY WARSZAWA- 
FARYŻ.

W arszawa. 29 lipca (PAT.) W zwia 
zku z oczekiwanein dziś przybyciem, 
do Polski francuskiego ministra lotni­
ctwa Eynaca, pisma dzisiejsze podają- 
iż w czasie s-wego pobytu w  Polsce, 
minister Eynac przeprowadzi wstępne 
nieoficjalne rozmowy z rządem pol­
skim w sprawie projektowanej umowy 
lotniczej polsko - francuskiej. Chodzi 
o nawiązanie przez Polskę bezpośred­
niej stałej komunikacji W arszaw a — 
Poznań — Berlin — Paryż. W  razie 
uruchomienia tej linji przez Polskę 
przechodziłby drugi wielki szlak lotni­
czy z zachodu na wschód. Z jednej 
strony Iinja Gdańsk — W arszaw a — 
Lwów — Bukaieszt już istniejąca o- 
tw iera drogę do krajów skandynaw­
skich. projektowana zas nowa linia po­
łączyłaby Polskę z Londynem i inne­
mi stolicami.

KRWAWE ŻNIWO W EuIPCIF-
Londyn. 29 lipca (PAT.) W  Izbie 

gmin podsekretarz stanu min. spraw 
zagran.cznych oświadczył, że poaczas 
ostatnich rozruchów w Egipcie od dr.. 
15 lipca zranionych zostało 279 doH- 
oiaritów, pozatem zaś 26 o só d  zostało 
zabitych i 204 odniosio rany. Następ­
nie mówca oświadczył, że jego zda­
niem, lokalne władze cywilne i woj­
skowe udzieliły cudzoziemcom dosta­
teczne' ochrony, wobec czego inter­
wencja wojsk angielskich oyła niepo­
trzebna. Rząd wielko - b ry ty sk i uwa­
żał za stosowne zawiadomić kierow­
ników obu stronnictw egipskich obec­
nie znajdujących się w konflikcie po­
między sobą, że czyni je odpowiedzial­
nymi za ewentualne konsekwencje dal­
szych wypadków.

STEROWIEC ANGIELSKi LFCI DO 
KANADY.

W arszawa. 29 lipca (G.) Z Londynu 
dc noszą: Dzisiaj o godz. 3‘45 rano w y­
startował z lotniska Cardyn&Łon an- 
g.elsk' sterowiem R II drogą do Kana­
dy. Sterowcem kieruje komendant 
booth, na pokładzie sterowca znajduje 
się 40 osób, w tem .5 oficerów i 32 osob 
załogi, reszta zaś w roli urzędowych 
ooserwatorów. Statek skierował się 
drogą na Liverpool i Dublin ku nółnoc- 
nym brzegom Irlandii, a stąd przez I- 
slandję i Grenlandię podąży do brze­
gów Ameryki. Lot będzie trw ał przy­
puszczalnie około 70 godzin.

KOMUNIKACJA LOTNIC7A Z ZAKO­
PANEM.

W arszawa. 29 lipca (G.) Od 3 sierp­
nia br. Zakopano otrzyma komunikację 
lotniczą z krajem i zagranicą. Najbliż­
szej niedzieli nastąpi poświęcenie lot­
niska turystycznego w  Nowym Targu. 
Miedzy Nowym Targiem  a Zakopa­
nem będą _ kursow ały autobusy dla 
przewożenia pasażerów  samoloto­
wy ch.

Godz. 20'i5.

Tenor
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Przegląd prasy.
OPOZYCJA, CZY ZASTRZYKI 

TRUCIZNY.

„Dzień Polski11 zamieszcza słuszne 
uwagi na temat „taktyki" prasowe.i, 
uprawianej przez stronnictwa, zwalcza 
jące Rząd:

Opozycja ie.st, byta i lędzie zawsze 
czynnikiem potrzebnym, nawet koniecz­
nym i oddawać może nieocenione usługi 
twórcze] pracy państwowej. Warunkiem 
nieodzownym jest jednam, by myśl? prze­
wodnia tej opozycji byt przeacwszysf- 
kiem inte-es państwa, a potem dopiero 
walka ze stronnictwami czy ugrupowania­
mi politycznemu dzie-rtącemi berło wtad,.y 
w swych rękach.

U nas rzecz ma się zupełnie odmiennie.
Rzjdy obecne nie są bynajmniej bez 

grzechów lub bięaów. Errare humanum 
sst! To też na tern miejscu i w innycn 
naszego pisma niejednokrotnie już poświę­
caliśmy dużo uwagi tym sprawom, które, 
naszem zdaniem nde znajdowały lub nie 
znajdują należytego rozwiązania lub roz­
wiązane zostały odpowiednio.

Cóż jednak czyni jpozyca?
Czy krytykuje? Czy wysuwa rzeczowe 

argumenty? Na palcach n jednej nieledwie 
ręki możnaby wyliczyć wszystkie artyku- 
łj o takie] treści, które ukazały się w pra­
sie opozycyjnej w ciągu lat ostatnich.

Walka prowadzona jest inaczej.
Wymieniając szereg przykładów 

niepoczytalnej i w najwyższym stop- 
mu szkodliwej dla Państwa necy, upra­
wianej na lamach prasy, „Dzień Polski' 
stwierdza:

Czy są to rzeczy Wiary, czy sprawy 
zagraniczne, czy wewnętrzne, czy dziedzi­
na gospodarstwa narodowego, na nic się 
nie zwraca uwagi, byleby wśród czytelni­
ków siać nienawiść do wszystkiego, co ma 
związek z obecnemi rząaami w Polsce. 
Podrywa się kredyt, nie waha na szwank 
narażać waluty, daie się argumenty w rę­
ce najgroźniejszych wrogów Polski.

Na obiektywizm nie stać nawet wobec 
takich twoiów. jak Gdynia. Wystarczy, by 
robił coś rząd pomajowy, to już jest bez­
względnie zle. szkodliwe.

Prowadzą część narodu, czytającą te 
potworne często rzeczy na jakieś przepa­
stne niziny, z których wyjść może tylko 
zagłada wszystkiego i wszystkich, prowa­
dzą na zatracenie tych resztek zasad mo­
ralnych. ktone pomimo wszystko tkwią 
leszcze i stanowią hamulec, busolę dla ol­
brzymiej większości. Prowadzą, nie oglą- 
daiąc się za siebie i nie patrząc w przy­
szłość. Korzystają z braku uświadomienia 
społecznego, zapominając, że w ciągu 12 
lat niepodległości nie mogło się dostatecz­
nie rozwinąć w szerokich masach uświa­
domienie narodowe.

Skutki rej ,,roboty" mogą być opłakane.
Wierzymy przecież w instynkt samoza- 

cnowawczy i zdrową dusze narodu Wie­
rzymy, że ostoi ona się tym zastrzykom 
trucizny, którą jej cotlzień w żyły wpry- 
s^uje prasa opozycyjna.

Lecz z tern trzeba jaknajprędzei skoń­
czyć, .iaiknał.orędzej przerwać ten proces 
zatracania duszy polskiej

Uczynić to może „...tylko reforma zasa­
dnicza ustroju i ordynacji".

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

o°o o°o LUDOWEJ. o°o o°o

Słowiańska wyspa
i p r t i w d .

• W odległości około dwóch godzin 
jazdy od Berlina rozciąga się na prze­
strzeni 20 km. wzdłuż Sprewy i jej do­
rzeczy cudowna kraina, robiącą w ra­
żenie moy parku angielskiego, zwana 
przez Niemców Spreewaldem. w języ­
ku zaś wendyjskim Blo+a (Błota). Kraj 
teri niegdyś bagnisty i bezużyteczny, 
przemieniony dzięki żmudnej i w y­
trwałej pracy Łużyczan w drugą bo­
gatą Holandię, zamieszkały jest przez 
nielicznych potomków potężnych tutaj 
kiedyś Słowian, zwanych Wendami.

Jeszcze w czasach przedhistorycz­
nych, jak świadczą liczne dokumenty, 
Wendowie lub Vineci sięgali po W ie­
deń (stąd Vindobona) i Adrjatyk, na 
zachód po Solję, a na północ po Bałtyk, 
i byli narodem bardzo bogatym i o 
wysoko rozwiniętej kulturze, z który­
mi starożytni utrzym ywali żywe sto-

95 N o w a  f l a d r o w a
i f

Organ lig i Mocarstwowego R ozw oju Po lski.
WariZdwa,, Nowy Świat 67.

CZYTAJCIE, i ROZiSZKRZAJCIE,!

I i i s j  M golslń.
Tarnopol, 29 lipca. (FAT) Dnia 28 

b. m. p. Minister Spraw W ewnętrz­
nych gen. Sławoi-Slcładkowski przy­
był na teren powiatu złoczowskiego, 
gdzie przenocował w jednym z hoteli.

Dnia 29 b. m, p. minister Składkow- 
ski dokonał inspekcji starostwa, ma­
gistratu w  Złoczowie, zwiedził rzeźnię 
miejską, hotele i restauracje, przy- 
czem stwierdził wzorowy ład i po­
rządek.

Szczególnie wyróżnił p. Minister Ja 
kóba Wilberbauma, właściciela hotelu

! „W arszawskiego" w Złoczowie, któ­
remu za wzorowa czystość udzielił pi 
sernnej pochwały 

Tak samo bardzo dodatnie wrażenie 
odniósł p. Minister z wizytacji sta­
rostw i samorządów w Brodach, Ra- 
dziechowie i Kamionce Strumiłowei.

(Z depeszy tei wynika, że informa- 
j cja, zanotowana na 7 str. o pobycie 
| min. Składkowskiego we Lwowie, by- 
! ła nieścisła. — Red.).
i

Przemyśl, w lipcu.
Stosy desek przygniotły robotnicę 

w tartaku. W tartaku lii my Schell i 
Spółka w Krościenku k. Chyrowa (po­
wiat dobromilski) była zatrudniona ja­
ko robotnica 17-ietma Fedunia S.ąpko, 
córka Michała. Onegdaj podczas pracy 
zwality się na nią stosy ułożonych de­
sek, przygniatając ją swoim ciężarem. 
Fedunia Scupko odniosła liczne kontu­
zje na całein ciele, przyczem doznała 
też złamania lewej nogi w kilku miej­
scach, tak, że po udzieleniu pierwszej 
pomocy musiano ją niezwłocznie od­
wieźć do szpitala nowszechnogo w 
Przemyślu.

Oszuści pseuao ziotnicy lwowscy 
grasują w Przemyślu. Tzw. „zecer- 
stwo' nie dało się widocznie dotych­
czas wyplenić z naszego miasta, sko­
ro dość często powtarzają się wypadki 
oszustwa, którego ofiarą padają naiw­
ni nabywcy przedmiotów mosiężnych, 
oferowanych jako złote. Tak też Adam 
Piątek (ul. Czarnieckiego 63) nabył 
od niewyśłedzonego oszusta pierścio­
nek i łańcuszek z czystej miedzi za zł. 
60. Kiedy uradowany Piątek, pewny, 
że nabył przedmioty te za niedrogie 
pieniądze, dał je ocenić u jubilera, po­
smutniał niemało, dowiedziawszy się, 
że wszystko to nie w arte więcej jak 
80 groszy.

Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa ma się w powyższym wypadku 
do czynienia z t. zw. „zecera-mi“ lwów 
skimi, którzy zjechali na gośoinne wy 
stępy do Przemyśla, gdzie, nie będąc 
osobiście znani organom bezpieczeń­
stwa, mogą do czasu korzystać z bez­
karności na podstawie swego inco- 
gnita.

Zderzenie samochodów w Lacka ad 
Dobromil. Samochód adw. dr. W y ­
szyńskiego z Liska zderzył się na szo­
sie w Lacku opodal Dubromila w spo­

sób bardzo niefortunny z autobusem 
T. Gottesdienera z Ustrzyk. Skutki zde 
rżenia okazały się fatalne dla pasaże­
rów autobusu, który znalazł się w ro­
wie, grzebiąc pod sobą sześciu podróż­
nych, tak, że dwaj z nich doznali dość 
ciężkich uszkodzeń, czterej wyszli z lek 
kiemi kontuzjami, a reszta nałykała się 
strachu. Oba wozy są silne uszkodzo­
ne. Co do zawinienia powyższego wy 
padku są zdania podzielone.

W witrynach apteki pod Opatrzno-
cią została urządzona z okazji 125 lecia 
istnieria, w ystaw a oryginalnych dotąd 
przechowywanych naczyń aptecz­
nych z porcelany i szkła mlecznego o 
ręczme emaliowanych napisach z datą 
r. 1805. Ponadto .wystawiono: dużą
niebieską kulę szklaną, jako alchemicz­
ny symbol ówczesnej apteki Bajera, 
olbrzymi moździerz, staroświecki apa 
rat destylacyjny oraz t. zw. manuale, 
t. j. przepisy dotyczące sposobów spo­
rządzania leków, eliksirów i mikstur.

Apteka Bajera ofiarowała w r. 1923 
komisji odbudowy Wawelu dla rekon­
strukcji apteki Królewskiej znaczną 
ilość starych i cennych naczyń aptecz­
nych, mających wartość archiwalną; 
natomiast piękny, dużych rozmiarów 
zielnik przekazano zbiorom muzeal­
nym Tow. Aptekarskiego we Lwowie.

Dla ścisłości zaznacza się, że do r. 
18u5 istniała w Przemyślu tylko jedna 
apteka, natomiast apteka Bajer r Feli­
ksa była drugą, w r. 1842 powstała ap­
teka Nahlika (obecnie Szancera), w r. 
187ą Maszewskiego (obecnie K Wie­
sia). W r. 1892 koncesję na pierwszą 
aptekę na Zasaniu otrzymał Z. Kalicki. 
Obecnie jest w Przemyślu czynnych 
jedenaście aptek. Istnieje nadzieja, że 
szereg ten się powiększy.

= □ =

Ze Stanisławowa,
Ruch budowlany w mieście. W y­

kończony tu budowę nowej targow i- 
cy, której koszt wyniósł 4u0.000 zł., 
oiaz koszary dla straży pożarnej ko­
sztem 480.C06 zł. Odbudowa starego 
ratusza, w którym znajdzie pomiesz­
czenie muzeum pokuckie, zbiory miej­
skie, oraz 32 sklepów, zostanie ko­
sztem 750.000 zł. w ciągu roku 1931 
UKończona. Również budowa 7-kIaso- 
wej szkoły powszechnej w Kmhininie- 
kolonji zostanie w b r. ukończona ko 
sztem 287.000 zł. Zniszczony pomnik 
Mickiewicza zostanie w tym roku od­
nowiony. Odlew obronzowany nadej­
dzie w najbliższych dniach z W arsza­
w y. Koszty, łącznie z przeistoczeniem 
placu wyniosą około 50.000 zł. Rada 
miejska postanowiła w  bież. roku za­
początkować budowę nowoczesnych 
dróg asfaltowych. Przewidziane jest 
wykonanie w tym roku dróg o łącznej 
długości 2 i pół km kosztem około 
600.1)00 zł.

Uczniowie rozlepiają „Surmę". Wczo 
raj po połnocy przychwycono w Ko- 
łomyji Konstantego Sielskiego, ucznia 
8 kl. gimn. ruskiego, i Martę Kuźme, 
która była w ubraniu męskiem, w 
czasie rozlepiania na murach egzem­
plarzy „Surmy", organu bojowego 
DOW, Przy zatrzymanych znaleziono 
10 egzemplarzy tytułowej strony tego 
wydawnictwa oraz 3 całe egzempla­
rze z stycznia, lutego i marca W 
związku z tem przeprowadzono rewi­
zje i aresztowano dalszych 3 człon­
ków tej organizacji

FILM „WIATR OD MORZA"
Warszawa. 29 lipca (FAT.) Minister 

przemysłu i handlu inż. Kwiatkowski 
przyjął wczora, W acława Sieroszew­
skiego, który prosił o pomoc w spra­
wie realizacji filmu, którego tematem 
jest powieść Stefana Żeromskiego 
t,W iatr od morza". Minister Kwiat­
kowski ob.ecał, iż realizacja filmu na 
terenie urządzeń portowych nie napo­
tka na przeszkody techniczne.

WIOSL ARZE CZESCY JADĄ DO 
GDYNI.

Warszawa. 29 npca (DAT.) Dzisiaj 
o godz. 9 rano opuszcza W arszawę, u- 
dając się w dalszą drogę do Gdyni, 
wycieczka wioślarzy czechosłowac­
kich, która przybyła w niedzielę pc 
południu do W arszaw y na 9 kajakach 
Goście czescy podejmowani przez 
Polski Związek Tow arzystw  W ioślar­
skich zwiedzili W arszawę i Wilanów, 
oraz wzięli udział w 2 biegach na ka 
jakach podwómych i pojedynczych. — 
W raz z Czechosłowakam, płynie do 
Gdyni około 25 łodzi polskich.

Da j GROSZ NA CELE TOWA- 
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

sunki handlowe. Ścieśnieni przez obce 
plemiona w czasie wędrówki ludów, 
w ystępują następnie na arenę dziejową 
w wieku VI., z którego to czasu datu­
ją się pierwsze walki z Germanami.

W tym czasie Słowianie północno- 
zachodni zajmowali jeszcze olbrzymie 
terytorium  od Łaby aż po Wisłę i od 
Bałtyku aż no środkowy Dunaj. Brak 
jednak silnej organizacji wojskowej, 
oraz wspólnego frontu obronnego prze 
ciw Niemcom dopomógł do pokonania
i szybkiej germanizacji tych grup sło­
wiańskich, zw łaszcza^że Niemcy nie 
cofali się przed żadnymi środkami (jak 
wysiedlaniem, zakazem małżeństw 1 
t. d_), wyciągając do walki nawet du­
chowieństwo. W ciężkich warunkach 
ostać sie mogły w Niemczech zaledwie 
drobne wysepki słowiańskie; daw­
nych Wendów reprezentują dziś w 
liczbie 200.000 Serbowie łużyccy, sku- 
pia’acy się głównie koło Chociebuża 
w Dolnych i koło Budziszyna w Gór­
nych Łużycach.

Centrum życia politycznego, społe­

cznego i duchowego Łużyczan stano­
wi Budziszyn, liczący około 50.000 
mieszkańców. Puls życia narodowego 
ogniskuje się tu w potężnym gmachu 
„Serbskiego Domu", który mieści w 
sobie bogatą bibijotekę, etnograficzne 
muzeum narodowe, „Serbską Ludową 
bankę" dla popierania przedsiębiorstw 
o znaczeniu narodowem, Macice serb­
ską, tow arzystwo naukowe serbsko- 
łużyckie, które ma Dopierać naukę ję- 
Z3 ka ojczystego wygnanego ze szkół, 
redakcję jedynego dziennika serbskie­
go „Serbskie Nowiny", a wreszcie ol­
brzymią drukarnię narodową, wydają­
cą dzieła Serbów łużyckich.

Doprawdy zdumiewać się trzeba, 
gdy sie ogarnie okiem całość wysiłku 
Łużyczan, zmieizającego już nietylko 
do utrzymania własnej narodowości, 
ale nawet do rozwinięcia, kultury oi- 
czystej i postawienia jej na poziomie 
europejskim. W ysiłek tem baraziej go­
dny uznania, że Łużyczanie pozba­
wieni wszelkich przywilejów i w ypar­
ci z miast, stanowią przeważnie lud­

ność wieśniaczą, skazaną na wielkie 
odosobnienie z powodu pizyrodzonego 
charakteru ich ziemi. Przyczyniło się 
to jednak do utrzym an-a wysokiego 
kultu ula uadycji i niezwykle silnego 
rozwinięcia się życia rodzinnego, u- 
trzymującego spójność narodową.

Cała kultura i sztuka Serbów łuży­
ckich przesiąknięta jest rodzimym pier 
wiastkiem ludowym, umiłowaniem 
swej ziemi i przeszłości. Żaden te i 
kraj nie dorównuje Łużycom w boga­
ctwie legend tak pod względem roz­
maitości, jak i fantazji. Równie cieka­
w y i obfity m aterjał dla etnografa i 
badacza folkloru stanowić mogą pie­
śni ludowe Serbów łużyckich różno­
rodne co do melodii i wysoko stojące 
pod względem muzycznym.

Czysta literatura zaczęła się w Łu­
życach rozwijać bardzo późno, wsku­
tek wytępienia przez Niemców wię­
kszych dworów i mieszczaństwa. Pier 
w sze wysiłki literackie datuia się z 
połowy 16-go wieku i są to przewa­
żnie dzieła treść religijnej. Tłumacze-
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„Zanosi się no unię gospodorao-ooiiiyczng
w  Europie psłucinlcwo-wschoiirł ej

Wiedeń, 29 lipca. (.PAT) W omawia­
niu wyganiających się obecnie nowych 
gospodarczo - politycznych zagadnień 
w południowo-wschodniej Europie, za 
znacza „Reichspost", w koresponden­
cji z Pragi, iż zamierzenia te zwróciły 
baczna uwagę Czechosłowacji, która 
aczkolwiek nie jest państwem rolni- 
czem ‘ odczuwa mimo to wzmaganie 
się wpływów agrarno-politycznjch. 
Korespondencja zauważa, iż w pierw­
szych latach istnienia republik, czecho 
słowackiej, żywiło młode państwo 
więcej obawy i zainteresowania z po­
wodu konkurencji zagranicznego prze 
mysłu, aniżeli interesowało się swoją 
produkcją rolniczą. Sytuacja ag, arna 
pogarsza się z roku na rok, tembar- 
dziej, iż politycy czechosłowaccy, kie­
rując się wyłącznie zasadą prestigu 
politycznego, okazali w tej kwestii 
wielką niezaradność. Zamiast propago 
wania un1 gospodarczo-politycznej z 
Austrią i Węgrami, związali się ze 
względu na obawy polityczne, z pań­
stwami Malej Łntenty. Rumunia i Ju­
gosławia są państwami wybitnie a- 
grarnemi, Którym Czechosłowacja u- 
czynić by mogła żądane koncesje, 
przez zredukowanie swojei własnej 
produkcji rolniczej na rynku krajo­
wym. Pogorszenie sytuacji nastąpiło­
by w chwili, gdyby Polska, stojąca 
wprawdzie poza Małą Ententą, odno­
sić zaczęła coraz w 'ększe korzyści 
przez wywóz swoich produktów rol­
niczych, w szczególności zaś bydła 
do Czechosłowacji, wyzyskując w ten 
sposób zręcznie dążenie ministra Be­
nesza do wciągnięcia jej do Małej En- 
tenty i nic wiążąc się przytem z nią 
politycznie. Korespondent jest zdania, 
że kryzys rolniczy, panujący obecnie 
w Rumunji i Jugosławji, a pod pew7- 
nym względem i w Polsce, może stać 
się kryzysem walntarnym, o ile wczas 
nie będzie zlikwidowany. Temi w ła­
śnie względami kierowały się Rumu­
nia i Jugosfawja, zwołując konferen­
cję do Bukaresztu i zapraszając na 
nią, ku wielkiemu zdziwieniu Czecho­
słowacji, także i W ęgry. Również i 
Polska, będąca największem pań­
stwem agraraem na wschodzie Euro­
py, zaprosiła ministrów rolnictwa kra 
jów środkowej Europy na konferencję 
do W arszawy, nie omijając również 
Czechosłowacji. Polska zamierza wi­
docznie powołać do życia międzyna­
rodową organizację sprzedaży produk 
tów rolniczych, któraby także Czecho 
słowacii w yszła na korzyść, nie u- 
mniejszajac . zupełnie znaczenia Rumu­
nji, Jugosławii i W ęgier w bloku a- 
grarnytn. Obecnie — kończy kores­
pondent — zanosi się więc na unję go 
spodarczo-pblityczną ugrupowań Euro 
py poludniow o-wschodniei, która z eu 
ropejskiego punktu widzenia należv 
szczerze powitać.

Wiedeń, 29 lipca. (PAT) Omawiając 
wyniki konferencji w Bukareszcie 
zwołanej celem zbadania możliwości 
rumuńsko - jugosłowiańsko - węgier­
skiego bloku agrarnego, zaznacza .,Ar 
beiter Zeitung“, że inicjatywa tej akcji 
wyszła od rządu rumuńskiego, które­
go zamierzeniem jest rozszerzenie ru ­
muńskie :o handlu zagranicznego. We ­
dług zd .njfl dziennika, akcji tej stoją 
na pi eszkodzie polityka celna 
państw przemysłowych i konkurencja 
innych państw agrarnych. Narazić 
nie można wyrobić jasnego pojęcia o 
obliczu ścisłego bloku agrarnego ze 
względu na Czechosłowację i Polskę 
które w  tej kwestji nie wypowiedzia­

m i

ły się jeszcze szczegółowo. Najpro­
stszą formą takiego bloku byłoby 
stworzenie eksportowego kartelu zbo­
żowego. Gospodarcza organizacja Eu­
ropy, mimu planu Paneuropy Brianda, 
natrafia jednak na trudności z powodu 
nieporozumienia francusko-wloskiego. 
Dlatego też w Europie, której złącze­
nie międzynarodowe komeczne jest ze 
względu na wzrost kryzysu gospodar 
czego, uwidacznia się obecnie akcja, 
która ma na celu stworzenie wpierw 
pod wzgląaem gospodarczym a nastę­
pnie pod względem politycznjun regjo 
nalnych organizacyj międzynarodo­
wych.

Komun k^t po sko ntemiecKi 
v spraur e ?a sc granicznych.

Warszawa,, 29 lipca (PAT.) W w y­
niku rozmów, które stosownie do po­
rozumienia między rządem polskim i 
niemieckim prowadzone były  w Berli­
nie w sprawie ostatnich zajść granicz­
nych, oba rządy, w ydały wspólny ko- 
inumkat, następującej treści: Ostatnie 
pożałowania godne zajścia na granicy 
puis’k> - niemieckiej, z których kilka 
pociągnęły za sobą ofiary w ludziach, 
spowodowały rząd polsKi i niemiecki 
do podjęcia zbadania tych zajść przez 
przedstawicieli ministerstw spraw za­
granicznych obydwu państw. W toku 
negocjacji został poddany w yczerpu­
jącemu zbadaniu faktyczny stan prze­
biegu poszczególnych zajść, dzięki 
czemu część istniejących dotychczas 
punktów spornych została wyjaśniona. 
Całkowite uzgodnienie poglądów co 
do wszystkich szczegółów nie zostało 
wszakże osiągnięte. W związku z po- 
wyższem i w interesie wzajemnych 
stosunków sąsiedzkich, oba rządy u- 
zgodniły jednakże co następuje: W
tych wypadkach, w których w jednem 
z obydwu państw prowadzone są w 
związku z tymi incydentami docho­
dzenia karne, odnośny rząd komuniku­
je stronie przeciwnej wszelkie posia­
dane dane, mogące przyczynić się do 
wyjaśnienia powyższych zajść, a w 
szczególności zeznania świadków, a to

cele.11 przekazania m ateriałów tych 
władzom kompetentnym dla uwzględ­
nienia w toczących się dochodzeniach. 
Odnosi się to w szczególności do zajść 
pod ProstKami. W sorawie tej rząd pol­
ski postawił do dyspozycji nowe ma­
teriały dowodowe. Oba rządy będą so­
bie podawały wzajemnie do wiadomo­
ści wszelkie faktyczne dane, które uja­
wnia Tę w toku prowadzonych docho­
dzeń. Ponadto obydwa rządj' w yaały  
zarządzenia, mające na celu uniemożli- 
wierie powtórzenia się podobnych 
zajść. W szczególności zabronione zo­
stało urzędniKom granicznym obydwu 
państw przekraczanie granicy bez 
specjalnego polecenia służbowego, oraz 
bez poprzedniego porozumienia się z 
władzami granicznemi strony przeciw­
nej. Pozatem władze graniczne oby- 
dwt krajów otrzym ały wskazówki, by 
nie naruszając w niczem przepisów' od­
noszących się do ruchu granicznego, a 
w szczególności przepisów dotyczą 
cych przepustek granicznych, unikały 
jednakże wszelkiej niepotrzebnej suro­
wości w stosunku do ludności cywil­
nej. W ładze lokalne otrzym ały w resz­
cie wskazów'ki co do sposobu współ­
pracy z władzami lokalnemi strony 
przeciwnej na wypadek ewentualnych 
zajść granicznych.

MORDERSTWO POLITYCZNE WE 
WŁOSZECH.

Medjolan. 29 lipca (PA T .)'P rasa tu­
tejsza pudaje szczegóły podstępnego 
zamordowania w Mediolanie podofice­
ra milicji faszystowskiej, stwierdzając, 
że zabójstwo to nriało podkład polity-

f czny. Zamordowany był czynnym żoł­
nierzem ewolucji faszystowskiej, bar­
dzo cenionym przez zwierzchników1. 
P rasa w zyw a społeczeństwo do czuj­
ności, domagając się od rządu poczy­
nienia krokówr zapobiegających podo­
bnym zamachom na przyszłość.

Z całt* Polski.
| #  Trzeci drapacz nieba na Gófcym
i Śląsku. Śląski urząd wojewódzki zde­

cydował się na wybudowanie 14-to 
piętrowego domu mieszkalnego dla u- 
rzędników administracyjnych. Bęazie 
to trzeci zkolei drapacz chmur na te­
renie Górnego Śląska. Pierwszym bo­
wiem jest będący już na ukończeniu 
dom ala profesorow szkół technicz­
nych. a drugim będący w budowie 
gmach imzędów skarbowych wysoko­
ści 15 pięter. Zgudnie z powziętą 
przez śląski, urząd wojewódzki uchwa­
łą o wybudowaniu wielkiego domu 
mieszkalnego dla urzędników' ustalono 
już cenę placu pod buoowę tego domu 
tak, że obecńie rozpisanie konkursu i 
przystąpienie do budowy zależne jest 
od udzielenia przez radę miejską Kró­
lewskiej Huty zgody na sprztdaż pia- 
cu.

#  Stado sarn i łosi przeszło z Li- 
twry do Polski. W  tych dniach przedo­
stało, się z Litwy do Polski w rekinie 
Wiżaju, większe stado sarn i łosi, nie­
zmiernie rzadkiej już w Polsce zwie­
rzyny, zwłaszcza jeśli chodzi o łosie.

#  Trudnuści żeglugowe na Wiśle.
Mimo nieznacznego przyboru wmdy 
na Wiśle po ostatnich deszczach, że­
glugą w  dalszym ciągu napotyka na 
duże trudności. Od Puław aż do Tcze­
wa potworzyły się liczne przemiały, 
czyli miejsca płytkie tuż nbok nurtu 
głównego, na których statki niemal co 
chwilę osiadają. Główmy nurt. wijący 
się krętą linja, zmusza statki do zwro­
tów' prawne na miejscu, co również w 
dużym stopniu utrudnia żeglugę. 
W wńelu miejscach nurt główny zani­
ka na przestrzeni kilkudziesięciu s na­
wet kilkuset metrów i tw orzą sie mie­
lizny. dla statków' nie do przebycia.

Dwie pogłębiarki pracuja bez przer­
wy, pogłębiając w miejscach najtru­
dniejszych przeiścia dla statków7.

#  Pierw szy wszechpolski ziazd głu­
choniemych. W dniach 15, 16 i 17 sier­
pnia b. r. obradować oędzie w Byd­
goszczy Y\ szechpolski Zjazd Głucho­
niemych, który będzie pierwszym te­
go rodzaju zjazdem w Polsce, t

#  Wycieczki i pielgrzymim Śląza­
ków Opolskich. W najbhższych dniach 
przewidziany jest przyjazd do Pulski 
szeregu wycieczek i pielgrzymek pol­
skich ze Śląska Opolskiego.

\\  dniu 30 lipca przybędzie 26-oso- 
bowa wycieczka, w której wezmą u- 
dzial wybi-frni polscy działacze społe­
czni na tamtejszym terenie; wyciecz­
ka zabawi w Polsce dziesięć dni i 
zwiedzi Częstochowę, Warszawkę, Po­
znań, Kraków i Katowice. W dmu 8 
sieipnia wyruszają dwie pielgrzymki 
do Częstochowy: jedna z Opola w licz 
bie 32u osób. druga z powiatu Raci­
bórz, w liczbie 130 osób. W dniu 9 
sierpnia przybywa do Krakowy .w y­
cieczka stu osób z Opola, która zaba­
wi w kraju trzy dni.

nia z Pisma św. w ykazały jednak po­
trzebę ustalenia ięzyka, to też w wie­
ku 17-ym powstają pierw sze gram aty­
ki i słownik łużyckie. Wiek 19-sty 
przynosi cały szereg poważnych prac 
filologów, pomnikowe dzieła z dziedzi 
ny lingwistyki przynoszą jednak do­
piero współczesne prace A. Muki i J. 
Krala.

W poezji serbsko-lużyckiej wybija 
się na plan pierwszy swejska nuta lu­
dowa, miłość ojczyzny i ziemi rodzin­
nej. Pierw szym  poetą łużyckim był 
pastor Jurij Mien z początkiem 19-ge 
wieku, po nim A. Zejler ze swoją szko­
lą, Jan Cesia, Bjederich Wielemer i 
prawdziwy poeta narodowy, wczuwa- 
jący się doskonale w dusze Serba Ja- 
kób Bart Cisiński (11909). Prócz epo­
pei idyllicznej i dramatu zostawił_ on 
liczne zbiory poezyj, w których mimo 
wpływu Czechów, oraz Mickiewicza, 
Słowackiego, Wyspiańskiego i krasiu- 
skiego, zachowuje swą oryginalność. 
Ze współczesnych na plan pierwszy

wysuwają się Józef Nowak, Jan Skola 
i Mina Witkaje.

Wskutek szeroko rozwiniętych po­
dań ludowych powieść i nowela Ser­
bów łużyckich w y s tę p ie  tylko w ma­
łym zakresie, puczątkowo ogranicza­
jąc się tylko do tłumaczeń. Wieksze 
opowiadania pisał R. Wjela. J. Bart 
Cisiński, a obecnie J. L. Zaleski i Ma­
ria Kubosec.

Z wielkiemi też trudnościami musi 
walczyć również twórczość dramaty­
czna, gdyż Serbowie będąc pozbawie­
ni stałej sceny i aktorów  musza ogra­
niczać swe wysiłki sceniczne do przed 
stawień amatorskich. Mimo tego po­
trafili stw orzyć cały szereg sztuk na­
prawdę ciekawych, tembardziej, że 
opartych na motywach historycznych 
i regionalnych. Wojna zwłaszcza po­
działała na tern polu dodatnio na w y­
obraźnię, wywołując utw ory J. Nowa­
ka sztuki Marji Kubosec i Miny Wit- 
koje. O europejskich zainteresowa­
niach świadczy „Napoleon 1.“ J. Slo- 

denka

Prócz twórczości ors'ginalriei, r.ie 
tnaie znaczenie dla życia Kulturalnego 
Serbów mają przekłady arcydzieł 1 
obcych literatur, któremi zajmuje się 
„Kolo serbskich spisowacelow** (pisa­
rzy). W wydawnictwie jego „Dorr a 
Sw et“, oraz „Slowianske rozkłady*1 u- 
kazał się szereg najwybitnie szych 
dzieł Jiraska, Cerny‘ego, Szekspira, 
Schillera itd., oraz świetne tłumacze­
nie Iljadj i Odyssei przez M. Urbana.

Obraz wysiłku kulturalnego nie był­
by jednak pełn>, gdyby sie nie wspo­
mniało bodaj w kilku słowach o pra­
sie. która prócz sw7ej społecznej i na- 
rodow'0 uświadamiającej roli spełnia 
w7ysoką misję peaagugiczna i nauko­
wą. Z braku innych środków w prasie 
ukazuje się cały szereg prac filologi­
cznych, etnograficznych i _ hismryc; - 
nych, utrzymując w narodzie r  uczucie 
odrębności Kulturalnej. Prócz dzienni­
ka politycznego „Serbskie Nowiny , 
w j chodzi przy nim cały szereg doda­
tków tygodniowych, omawiających 
spraw y rolnicze, ekonomiczne, muzy­

czne, literackie itd. Miesięcznik litera­
cki „Lużika** drukował ostatnio prze­
kład „Wiatru od morza** Żeromskiego. 
Pozatem wychodzą w Łużycad1 3 ty ­
godniki, omawiające sprawy religijne. 
Sokolskie listy i Serbski student, po­
święcone wTycho\vaniu młodzieży. Cza 
supismem ćzysto naukowem iest „Ca- 
sopis Macicy Serbskje**, organ serb­
skiego tow arzystw a1, naukowego.

Mimo małej liczebności Łużyczan, 
fakta powyższe świadczą najlepiej o 
prawie do bytu wielkiego kiedyś na­
rodu, nie tylko na podstawie jego prze 
szłości historycznej, ale i w spółcze­
snego dorobku cywilizacyjnego i w y­
sokiej samoświadomości narodowej. 
W interesie tez ■ wszystkich Słowian 
leży nieść pomoc Łużyczanom w cię­
żkie j walce o byt i prawa przeciw 
brutalnej germanizacji, by  w ten spo­
sób nietylko uchronić od zagłady je­
dna z etnograficznie najciekawszych 
grup słowiańskich, ale zarazem chro­
nić słowiańskie praw7o pos;adania na 
zachodzie.'  Żuk.
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TEATR WIELKI.
Sroaa o godz, 8: „Rywale" z udzlalcta 

dyr. Rygiera i Suchcickiego. art. teatrów 
warsz. Ceny popuiarne.

Czwartek o god: 8: „Rywale", ostatnie
przedstawienie z udzalem  dy,r. Rygiera 1 
Suchcickiego. Ceny popularne.

TEATR MAŁY.
Piątek 1 sierpnia o godz. S: „Trzykro­

tne wesele". . Htk' /i* * <i
y

KINOTEATRY.
APOLLO: Greta Garbo w  filmie

dźwiękowym „W ładczyni miłości".
CHIMERA: „Nieznany ojciec".
CaSINO- „Tajemnica po k o ju  n r 13“ 

oraz „Ja chce na płótno".
KOPERNIK: „Krolowa włóczęgów" 

i „Rozkosz zemsty".
MARYSIEŃKA: „Królowa włóczę­

gów" i „ R o z k o s z  z e m s t y 1'.
PAŁACE: Lon Schaney — Gdzie 

wschód jest wschodem, film dźwięK 
= □ =

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Ple 
■ nycn w e Lwowie W Pałacu Sztuki nr 
piacu Targów Wschodnich o tw arta jest 
wystawa najpoważniejszego polskiego zwią. 
zku artystów  ,,Sztuka", reprezentującego 
najwybitniejszycn malarzy J rzeźbiarzy o- 
becnej doby. W ystaw a otw arta jest co- 
dziennie od 1P do 18 oop ’ 373S

= U ~
— Dwa ostatnie przedstawienia popu­

larne „Rywali" w Teatrze Wielkim. Sen­
sacyjna, amerykańska sztuka ,Kywa)e“. 
która odniosła na naszei scenie bardzo 
wielki sukces i zdobyła sobie pełne uzna­
nie naszej prasy  i publiczności, będzie e- 
szcze grana tylko dwa razy, t , t  dziś 30 
i jutro 31 b. m. nieodwołalnie po raz osta­
tni. Pierwszorzędna reprezentacja artysty­
czna i doskonała gra całego zespołu z pp. 
Ladosiówna, dyr. Rygierem i Suchcickim 
na czele, dajg gwarancję nieprzeciętnych 
emocyj i wrażeń. Ceny biletów na te 
przedstawienia jaiknajmższe. bo już oo 50 
groszy. Od 1 sieipnia Teatr Wielki będzie 
zamknięty, a to z puwodu pi ze prowadza­
nych w  nim rekonstnikcji.

— Teatr Mały rozpoczyna dnia I sier­
pnia swa działalność artystyczna przed­
stawieniami doskonałej komedji „Trzykro- 
tne wesele *. Komeaja ta osnuta na ame­
rykańskich problemacn społeczno - oby­
czajowych, wyposażona jest w tak olbrzy­
mia dawkę humor u, że publiczność za­
śmiewa się co wieczór, patrzac w dodat-

WACLAW RACZYŃSKI. 2 )

DZIW NY
W yszedłszy z domu, Ostrowski za­

wołał dorożkę Początkowo zamierzał 
ść pieszo, w  ostatniej jednak chwili, 
.pojrzawszy na beznadziejnie zachmu 
zonę niebo, na mżący gęsto kamiś- 
ijak, zdecydował się pojechać.

— Bedzie mi cieplej > — pomyślał. 
3omyliI się jednak. WTiatr zimny, je- 
ienny dostawał się pod ceratow ą bu­
lę, a po nogach smagał go, jak biczem 
[nosząc poły palta i przejmując chło- 
lem. Pan Karol znowu poczuł, że zę- 
y zaczynają mu szczękać febrycznie, 
kolana podrygują nerwowo. 
Przechodnie dążyli do pracy dość 

iż ludną o tej porze ulicą. Ostrowski 
latrzał, jak śpiesząc się gdzieś, biegli 

otwarterni parasolami, lub bez para- 
oli, z postawionemi kołnierzami pal- 
a, w kaloszach, rozpryskując żółto- 
zame kałuże.

Jaka to jednak mała różnorodność 
w arzy — pomyślał Ostrowski i nagle 
wszystko wydało mu się jakieś bez- 
niernie płaskie i głupie. Czego ta 
U erlaika uśmiecha się bez powoau i 
:ryguje się, jak kaczka... Aha. to przed 
vm gogiiem... Modnie ubrany. Jaita to 
mieszna rzecz melonik — pomyślał 
ikolei, mewiajdomu dlaczego pan Ka-

na Targach Wschodnich.
Grupa dziennikarzy czechosłowac­

kich z Koszyc, która w składzie 12 o- 
sób zawitała onegdaj w  swej okrężnej 
podróży go Polsce do naszego miasta, 
zatrzym ując się tu na jeden dzień, 
miała sposobność zetKnięcia się z re­
prezentantami wszystkich lwowskich 
pism codziennych dzięki dyreKCji T ar­
gów Wschodnich, która na jej cześć 
w ydała dnia 28 bm. w restauracji „Al- 
ham bra“ na placu w ystawow ym  w  
południe śniadanie. W  przyjęciu tem 
oprócz przedstawicieli całej prasy, z 
prezydjum Tow arzystw a i Syndykatu 
Dziennikarzy w  osobach pp. Zygmun­
ta Frylinga, Michała Rollego i dra Sza­
roty na czele, wzięli udział z poza 
św iata dziennikarskiego i z ramienia 
miasta i Komitetu Wykonawczego 
Targów Wschodnich wiceprezydent p. 
W iktor Chajes, dyr. Kazimierz Zarde- 
cki, dyr. dr. Bolesław Czołowski i ra­
dny miasta prot. Konstanty Chyliński, 
obecny dziekan wydziału humanisty­
cznego na UJK., a nadio sekr. konsu­
latu czechosłowackiego p. dr. Rouicek 
i członek czeskiej Besidy p. FeigcI.

W miłym nastroju spędzono kilka 
godzin na serdecznej i swobodnej po­
gadance, podczas której umiano jedna­
kowoż poruszyć także w sposób za­
sadniczy sprawę zbliżenia się kultural- 
negu i gospodarczego obu narodów. W 
szeregu toastow, wygłoszonych przez 
pp, prez. Frylinga, dyr. Grosmana, 
prof. Chylińskiego i prez. Rollego, w y­
powiedziano wiele cennych uwag na 
ten temat. Praktyczną stronę zagad­
nienia ujął dyr. Grosman, występując

z apelem utrzymania między prasa o- 
bu regionalnych stolic stałego kontak­
tu zapomocą periodycznej, wzajemnej 
wym iany materiału informacyjnego, w 
czem ewentualnie pośredniczyć mógł­
by także aparat Taigów  Wschodnich.

Imieniem dziennikarzy czechosłowa­
ckich przemówił naczelny rea. „SIo- 
venskyego .Atychodu" ^ p . Jan Stancl, 
który podkreślił specjalnie analogję 
między misją Koszyc i Lwowa dla 
swych państw, ze względu na kresowe 
położenie obu tych miast, jaKO ogniw 
dla eKspanzji gospodarczej na Wschód. 
Zapewnił o isrniejącem, zwłaszcza na 
Słowaczyźnie, żywem zainteresowa­
niu dla Lwowa i jego Targów Wschód 
nich, których promieniowanie daje się 
tam od szeregu lat silnie odczuwać i 
oświadczył gotowość prasy koszyckiej 
do współpracy z akcją propagandową 
tej instytucji. Na zakończenie w rę­
czył dyr. Czołowski po zwięzłem 
Skreśleniu zasług historycznych Lwo­
w a na polu krzewienia cywilizacji i 
gromadzenia jej skarbów, na ręce re­
daktora Stenzla publikację w ydaną na­
kładem Gminy pod tyt. „Zbiory mia­
sta Lwowa", prosząc o złożenie jej w 
muzeum historycznem w  Koszycach.

Goście czechosłowaccy, którzy po 
śniadaniu zwiedzili jesącze w ciągu po­
południa ważniejsze zabytki miasta 
Lwowa, odjechali o godz. 9 w  kierun­
ku Krakowa, żegnani na dworcu przez 
reprezentantów miasta, konsulatu cze­
chosłowackiego, prasy i Targów 
Wschodmch.

ku na wspaniała grę aikto.rów z PP- Bar- 
wińsk?, Rowińską, Dobrzańską, Strzele­
ckim, Ratscshką i Kierczyńskim na czele.

= □ =
— W naszej Administracji złożyli:

dla ociemniałej staruszki: Marcelina
MalinowTa zł. 5; na wdowy i sieroty 
po dziennikarzach , polskich: zamiast
wieńca na trumnę śp Tadeusza Cza- 
pelskiego — Juljusz Kleiner zł, 30.

= n =
— Pie-w szy, całkowicie oogodnw 

dzień tegorocznego lipca przeżyliśmy 
w  dniu wczorajszym. Nietylko nic nie 
kapało za kołnierz, ale nawet niebu, 
nieskazitelnie niebieskie, nie zachmu­
rzyło się ani razu. Oby to była szczę­
śliwa zapowiedź na sierpień! Niech 
przynajmniej „druga rata" urlopowni-

ków nacieszy się słońcem. Wszelako 
zastrzegamy się przed rekordami ter­
mometru w skoku wzwyż. Niech przez 
cały sierpień będzie tak. jak było 
wczoraj!

= □ =
— Biblioteka Uniwersytecka donosi, 

że mimo jej zamknięcia przez miesiąc 
sierpień mogą za specjalnem pozwole­
niem Dyrekcji w godnych uwzględnie­
nia pizypadkach — szczególnie przyjez 
dni — koizystać z jej zbiorów w dn. 
1 — 15 sierpnia włącznie od godz. 9 
—12, Gd dnia 16 sierpnia do końca 
sierpnia będzie Biblioteka z powudu 
czyszczenia zupełnia zamknięłą.

— Kasa chorych m. Lwowa komuni­
kuje nam w związku z wiadomością, 
jaka ukazała się w prasie w sprawie

roi. Kula przepołowiona i obramowa­
na takim wąskim wystającym  pa­
skiem. Albo paiasol.

Nagle zastanowi! sie nad swem roz­
ważaniem. O czem właściwie on my­
śli, on, prokurator sądu okręgowego 
Otrząsnął się, dawne myśli powracały 
jednak uparcie. Ci ludzie, śpieszący 
gdzieś do zajęcia, uśmiechnięci lub 
smutni radością swą małą czy troska, 
wydali mu się śmieszni, równie śmie­
szni, jak ich kapelusze, laski i parasole.

Czy ja jednakże nie jestem przepra­
cow any?

Czuł, że biuro odbierze mu doreszty 
humor.

To chyba ta pogoda. Zapalił papie­
rosa. Dym rozszedł się po jego płu­
cach i wypełnił tę pustkę, którą G- 
strowski czuł od rana. W głowie je­
dnak kręciło mu się trochę, jak gdyby 
już bardzo dawno me palił.

Dorożka zatrzym ała się przed są­
dem. Gdy Mańkowski kładł przed pro­
kuratorem akta nowei sprawy, zauwa 
żył, że zwierzchnik wygląda dziwnie 
niezdrowo i że jakaś niechęć, czy nuda 
osiadła na jego czole.

Po wyjiściu sekreta, za pan Karol 
pogrążył się w  czytaniu. 'Nagle, gdy 
przeczytał zaledwie kilka pierwszych 
zdań, zauważył, że on już skądsiś zna 
tę sprawę... To było niemożliwe, zbro 
dn:a  popełniona została tak niedawno, 
że Ostrowski pamiętałby doskonale,

gdyby coś słyszał o niej, przeciez spra 
w a była dopiero w pierwszej instan­
cji... — Niemożliwe — szepnął do sie­
bie — musiałem mieć kiedyś podobną 
spiawę. — Nie mógł sobie jednak przy 
pomnieć, gdzie i k ie i^ . Czytał dalej...

To jednak było dziwme, to przecho­
dziło poprostu wyobrażenie — Ostrów 
ski czuł naiwyraźniej, że wszystkie 
szczegóły tej zbrodni zna najdokła­
dniej, wie nawet, w jakim po sobie 
następują porządku. Przym knął oczy.

„Zbrodnia dokonana została przy ul. 
Moniuszki pod nr. 24 m. 6 u bankiera 
Jakobson? i na jego osobie".

Znów szybKO rozw arł powieki — 
spojrzał w  akta.

W  aktach było słowo w słowo w y­
pisane to samo. co prokuratoi w yczy­
tał w swych myślach.

Uczuł, że już nietylko się dziwi, ale 
że serce bije mu w piersi jakimś nie­
znanym lekiem. W tei chwili do gabi­
netu wszedł Mańkowski i złożył na 
biurku jakiś papier.

— To dc tej spraw y — .wyrzekł i 
oddalił się cicho. Prokurator sięgnął 
ręką.

Tak, to tyczyło się tej sprawyj była 
to sucha notatka:

Nocy dzisiejszej Kazimierz Bielecki 
— znany literat — odebrał sobie ży­
cie. (Bielecki był meżem oskarżonej).

Ta nareszcie wiadomość zaskoczyłs. 
sędziego, jak dotąd w całej tei dziwnej

budowy sanatorium gruźliczego we 
Lwowie, iż komisarz dr. Marczyński 
nietylko nie zamierza zaniechać budo­
wy, lecz przeciwnie dokłada wszel­
kich starań, ażeby budowę jak naj­
wcześniej ukończyć i o ile to będzie 
możliwe, jeszcze w roku bieżącym od­
dać do użytku ehurych ubezpieczo­
nych w  Kaa.e chorych m. Lwowa. W 
rwiązku z tem. w ostatnich dniach 
firma budowlana otrzym ała polecenie 
przyśpieszenia tempa robót.

— Dyrekcji pcczt i telegrafów ku 
pamięci! Niedawno z powodu nieuwa­
gi pracowniKów telegraficznych prze­
cięte nrzewody telegrafu poraniły 2 
kobiety Dziś znowu nieuwaga siaia 
się przyczyną wypadku. W  południe 
wczoraj, na rogu ul. Kopernika i Sło­
wackiego u przejeżdżającego wozu 
pocztowego złamaio się koło. i wóz 
runął w  boK, przywalając swym cię­
żarem eskortującego funkcjonarjusza 
pocztowego. Odn.ósł on ciężkie potłu­
czenia ciała i nadwerężenie nogi. — 
Czy nie możnaby od czasu do czasu 
sprawdzić stanu furgonu pocztowego?

— Zużycie w ody z centralnego wo­
dociągu w czasie od 20 do 27 lipca br. 
W niedzielę 20 bm. przy temp najniż­
szej 10‘0. a najwyższej 17‘5 — zużyto 
20.166 m sześć, wody, w poniedziałek 
21 bm. przy temp. najniższej 12*0 a 
najwyższej 20:6 — zużyto 23.329 m. 
sześć, wody, we w torek 22 bm. przy 
temp. najniższej 12‘8 a najwyższej 24*7 
— zużyto 23,340 m. sześć, wody, we 
środę 23 bm. przy temp. najniższej 
12‘5 a najwyższej 20‘8 — zużyto 23.329 
m. sześć, wody, w czwartek 24 bm. 
przy temp, najniższej 14‘4 a najwyż­
szej 27‘4 — zużyto 23,201 m. sześć, 
wody, w piątek 25 bm. p^zy temp. naj­
niższej 15‘0 a najwyższej 21‘0 — zuży­
to 22.560 w  sześć, wody, w  sobotę 26 
bm. przy temp. najniższej 12‘4 a naj­
wyższej 18 6 — zużyto 21.916 m. sześć, 
wody, w niedzielę 27 bm. przy temp. 
najniższej 13‘3 a najwyższej 18‘8 — 
zużyto 19.427 m. sześć. wody.

=  □ =
— Obfite pokłosie szufe^skte. W czo­

raj Meisner Adolf (Kosynierska 7) je 
chał wlasnem autem LW 8577 drogą 
za rogatką gródecką. W pewnym mo­
mencie najechało na jego wóz jakieś 
auto, jadące z przeciwnej strony nie­
prawidłowo, bo lewą_ stroną. Uderzyw 
szy w  auto Meisnera uszkodziło je 
znacznie. Szofer „zacaepliwego" samo 
choau, który nosił znak ST 9331, byt 
kompletnie pijany. — Pod auto dr. 
W eissa Juliusza, zam. przy ul. Poto­
ckiego 50 wpadł u zbiegu ulic Słonecz­
nej i Berka Joseiewicza 6-Ietni Srul 
Perlmutter. Potrącony przez błotnik, 
doznał on lekkich obrażeń ciała. Dr.

sprawie tego jednego zdawał się nie 
wiedzieć.

Gdy pierwszy raz wprowadzono 
podsądną do kancelarii prokuratora, 
ten na jej widok stwierdził w my­
ślach, zupełme spokojme:

— Naturalnie — ta sama. Zgóry go­
tów byłem przysiąc, że tak będzie w y 
giądać; wiedziałem. Sprawdza się 
wszystko, tak jak sprawdź lo się, że 
nm na imię Anna. Założyłbym się, że 
na przegubie prawej ręki ma coś w 
rodzaju niewielkiej bronzowei myszki.

Gdy oskarżona zdjęła czarne ręka­
wiczki, Ostrowski stwierdził:

...Naturalnie iest. — Ten mały pie­
przyk miał przed oczami już od kilki 
dni, takich samych rozmiarów, tego 
samego kształtu. Prokurator czuł, że 
serce zaczyna mu bić znów niespokoj­
nie. Całą silą woli opanował się. To 
panowanie nad sobą zabrało mu już 
tyle zdrowia, że przez niespełna awa 
tygodnie włosy zb.elały mu na skro­
niach zupełnie, a  skóra na tw arzy  świe 
ciła się żółtym blaskiem, pokrywając 
zapadłe policzki i w ystające kości.

— Pani przyznaje się do morder­
stw a — rzekł, patrząc w  akta, by  ty l­
ko me widzieć tw arzy  oskarżonej.

— Tak.
— Aha, więc- może zechce nam pani 

powiedzieć, co ją skłoniło do tego kro­
ku — pytał dalej Ostrowski.

(C. d, n.L
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Ponowny pobyt n in. Skład kowskie^o
we Lwowie.

W eiss odwiózł go autem na Pogotowie 
ratunkowe, gdzie malca zaopatrzono i 
pozostawiono w opiece domowej. — 
Cięższy wypadek spotka} Jana Do­
brzańskiego (Kulparkowska 36), który 
dostawszy się na ul. Leona Sapiehy 
pod pęazącą auto - dorożKe LW 91404, 
kierowaną przez Stanisława Gutkow­
skiego, doznał cięższego uszkodzenia 
giowy. Zajęło cię nim Pogotowie ra­
tunkowe Przyczyną wypadku Do­
brzańskiego była jedynie jego nie­
ostrożność gdyż szofer Gutkowski je­
chał prawidłowo i dawał sygnały 0- 
strzegawcze.

— Zginęła klacz! Ze stajni kolejarza 
Ciurusa Franciszka, zam. w Sygmow- 
re Małej uciekła ze stajni klacz, maści 
brunatno - kasztanowej, lat około 10, 
grzyw a i ogon długi. Niegrzeczny 
czworonóg dotąd nie aał znać o miej­
scu swego pobytu strapionemu właści­
cielowi,

— Zderzenie trzech aut. Naprzeciw 
Politechniki przyszło w godzinach wie 
czornych do karambolu trzech aut. IJ- 
licą Leona Sapiehy od dworca jechało 
wojsKowe auto sanitarne. Nagle z uli­
cy Oięookiej wyjechała autodorożka. 
Oba w ozy zderzyły się w śród huku 
pękających gum. Na ten zator naje­
chało jadące od strony ul. Kopernika 
auto z oficerami policji. I stał się 
„cud“. TaksowKa zajechała na chod­
nik. karetka wojskowa została odrzu­
cona na bok, a auto policyjne nie- 
tKnięte pizemknęło między oboma 
wozami. Sprytny auto - dorożkarz mc 
mentalnie umKnąi w stronę śródmie- 
c,a, tylko zmartwieni żołnierze stanęli 
bezładnie koło porozbijanej karetki sa- 
rdtarnej.

— A a 10 wojsKowe potiącilo staru­
szkę. W czoraj o godz. 15.45 auto 6-go 
dyonu samochodowego, prowadzono 
przez ppor. ~ez. Adama Rothlaembera, 
skręcało z W ałów Hetmańskich w u 
licę Sykstuską. Na samym jej począt­
ku usiłowała przebiec przed autem 
jezdny .o-ietnia staruszka, Antonina 
Berkel (Hausniana 18). Oficer dawał 
głośne sygnały ostrzegawcze, a w  0- 
statniej chwili starał się w strzymać 
samochód; jednak staruszka straciła 
zupełnie głowę i sama podbiegła w 
stronę auta, które potrąciło ją błotni­
kiem, tak źe ta upadła na ziemię. Ber- 
kelowa, oprócz ciężkiego stłuczenia 
głowy, odniosła szereg mniejszych 
obrażeń. Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło ją do szpitala.

= □ =

ZDZICZENIE OBYCZAJÓW NA WSi.
Nieznany sprawca oddał jeden strzał 

z karabinu do mieszkania Ewy Iłów, 
wdow y zam. w Leśniowcach po w. Gró 
dek Jagielloński, nkogo jednak me zra 
sił. Pode. r tany o powyższy czyn W a­
syl Iłów, lat 28, z Leśniowic, został 
przytrzym any, który czynu tego miał 
dokonać z zemsty za to, że Eiwa Iłów 
nie chciała go poślubić.

Onegdaj znów Stanisław Kuca, lat 
20, w Hucisku pow. Kolbuszowa, za­
mordował kilkakrotnem uderzeniem 
kija w  głowę Wojciecha Saja z Huciska. 
Czynu tego dokonał na tle zemsty oso­
bistej. Sprawca aresztowany 

Dnia 28 lipca b. r. na drodze w Do- 
biosranach podczas zwożenia zboża 
został zamordowany trzema strzałami 
z broni palnej Rak Wasyl, lat 75 z Do- 
hrostan pow.. Gródek Jagieł, przez swe 
go syna Iwana Raka, lat 40 i Grzego­
rza Skalca, lat 24 z Dobrostan. Pow o­
dem zbrodni był spór majątkowy. — 
Sprawcy zbiegli. Dochodzenia w toku.

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO.
Luck. (w). W  majątku Mokwin w 

pow kostopo!sk'm doszło onegdaj na 
de obrachunków między Zygmuntem 
Białowąsem i Józefem Ereindo-rtem do 
ostrej kłótni.

W  chwili, gdy Białowąs odwrócił się 
plecanó do Freindorfa, dobył tenże re­
wolweru i oddał w plecy Białowasa 
strzał Kula przebiła Białowąsowi płu­
ca, tal: że zwalił sie na ziemię.

Na odgłos strzału wszedł dc. izby 
przypadkowo przechodzący posterun­
kowy. Widząc to, Freindorf w ystrza­
łem w prawą skroń poJoawił się życia.

Ciężko rannego Białowąsa przewie­
ziono do szpitala w Bercznetn, gdzie 
aam m rz m m l

•Win. Składkowsk: — jak nas infor­
muj? — po skończeniu lustracji woje­
wództwa tarnopolskiego, przyjechał 
wczoraj ze Złoczowa do Lwowa oko 
ło gudz. 12 w południe. Przyjechał do 
miasta przez rogatkę łyczakowską i za 
raz, p raw e  nie zatrzymując się, odje- 
chai przez rogatkę janowską do P rze­
myśla.

Onegdaj, na podstawie komunikatu 
policyjnego, donieśliśmy o potrąceniu 
przez motocyklistę Ostrowskiego p. 
N. Macłda, który doznał wskutek tego 
złamania nogi. Jak stwierdziliśmy pćź 
niej zaszła omyłka w nazwisku. Ofiarą 

motocyklisty padi bowiem znany urzo 
ny, lekarz chorób ocznych, profesor U.

W szyscy, którzy byli na zimowej 
rewji „Naszego Oczka" p. t. „Same 
hece", pamiętają jeden jej punkt p. n. 
P. W. K. (Powszechna W ystaw a Kle- 
parowska). Barw ny ten sicetcti rolKlo- 
rystyczny cieszył się ogromną popu­
larnością u publiczności. Oklaskiwano 
go bez końca, iembardziej że w  tym 
apaszowskim numerze przygryw ał na 
harmonii prawdziwy harmomsia, gra­
jek restauracyjny z Łyczakowa. „W y­
nalazł" go i zaangażował do „apa­
szowskiego" numeru rcwji „Oczka" 
reżyser W iktor Budzyński. Grajk'em 
tym był 38-letni Ignacy Koerber, zam. 
przy ul. Słodowej 4.

Znaleziony przedwczoraj w  kafto-

Kurs przeciwgazowi w Zdołbuuo- 
wie. W ostatnim czasie zorganizowa. 
Komitet Powiatowy LOPP. w Zdołbu- 
nowie 40-godzinny kurs przeciwgazo­
wy. Kurs prowadził oficer instrukcyi- 
ny 44 p. strz. kres. w  Równem, por. 
Łukomski. Na kurs uczęszczało 42 słu­
chaczy, z których 29 stanęło do egza­
minu. Poza wykładami teoretycznemi 
odbywały się liczne ćwiczenia prakty­
czne w terenie z gazami i maskami. 
Kurs ten wzbudził w mieście ogólne 
zainteresowanie, szczególnem powo­
dzeniem cieszyły się przemarsze u- 
czestników w maskach przez miasto. 
Onegdaj odbyło się rozdanie świa­
dectw absolwentom kursu w obecno­
ści zastępcy starosty p. Kuleszy i de­
legata Woj. Komitetowi LOPP. p. Ko- 
ścianowskiego i in.

1 (Mecie walk pod Dubnem. W histo- 
rji wojny z  1920 r. piękną kartę za1- 
mują walki, toczone pod Dubnem i w 
ubronie tego miasta przez woiska pol­
skie pod dowództwem mir. Matczyń- 
skiego. Dla uczczenia dziesiątej rocz­
nicy tych walk, odbyły się w dniach 
19 i 20 llpca br. w Dubnie uioczysto- 

WWniętniająyc* "'alki na ulicach

2  innych stron, tównie zie^ztą kom 
^etenfcnych, zdementowano tę wiado­
mość, oświadczając, że p. minister 
spraw wewn. nada! bawi na lustracji 
Wscn. Małopoiski, a przybycie jego do 
Lwowa, spudziewane jest w dniu dzi­
siejszym.

J. K. i b. rektor tej wszechnicy dr. Ma- 
chek.

Stan zdrowia sędziwego uczonego 
ostatnio pogorszył się i budzi pewne 
obawy. Che.ego prof. Macheka odwie­
dził arcyb. Twardowssi, przybyły spe 

j cjalnie z Obroazyna.

flisku na Zamarstynowie nieżywy 
mężczyzna (o czein donosiliśmy) nosił 
to samo nazwisko. Śledztwo policyjne 
wykazało, że jest to właśnie ów gra­
jek, cnarakterys tyczny z „.Naszego 
Oczka". Na ciele jego nie znaleziono 
żadnych śladów zadanego bronią mor­
derstwa. Sekcja zwłok nastąpi jurro, 
a z nią określenie rodzaju śmierci; na- 
razie hipoteza śledcza twierdzi, ża 
śmierć nastąpiła z powodu zatrucia 
alkoholem. Koerber szedt przez Zainar 
stynów pijany, poobijał się, o czein 
świadczyła krew na giowie, w reszcie 
upadł w  kartofle, gdzie znalazł śmierć.

Koerber osierocił żone i 3 dzieci.

wołyńska.
Dubua i na forcie dubieńskim. Na uro­
czystości te zostali zaproszeń, uczest­
nicy w alt z mjr. Matczyńskim na cze­
le, którzy przybyli dość licznie. Wzię­
ła w nich również bardzo licznj u- 
dział miejscowa ludność. Rano w dniu 
19-tym odbyłV sie we wszystkich 
świątyniach Dubna uroczyste nabnżeń 
siw a za poległych w walkach dubień- 
skich przy udziale władz cywilnych i 
wojskowych. Następnego d n a  odegra­
ny został przez trębaczy 43 p. Leg. 
Baj. hejnał żałobny z wieży straża­
ckiej i jednocześnie zebrały sie orga­
nizacje społeczne i sportowe dla w y­
marszu na fort dubieński, gdzie przy 
mogile poległych odbyła się uioczysta 
msza połowa. Na mogile złożono sze­
reg wieńców i wygłoszono przemowie 
ma. Nastepme o d b iła  się przed mo­
giłą dtfiiada wojsKa, organu-acyj spor­
tow ych i wychowawczych. Tegoż ania 
w południe został przez komitet ob­
chodu zorganizowany bankiet, poczem 
wieczorem odbj ła się Akademja w 
sali ratusza. Treść akademii wypełni­
ły  przemówienia, koncerty orkiestr 1 
solowe.

LISTY 0 0  REDAKCJI.

Kolej, a letniska 
podmiejskie.

Każaej niedzieli, a nawet po połu­
dniu w  dnie powszednie tłumnie spie­
szą Lwowianie przewietrzyć swe płu­
ca na letniska podmiejskie, między in- 
nemi dość tłumnie do Zimnej Wody. 
Jest to ze wzgięau na zdrowie obywa­
teli we wszech miar wskazanerr, i dzi­
wne sie wydają trudności, które muszą 
oni przełamywać, żeby się tam, a zwła 
szcza z powrotem dostać. Idzie prze- 
ćewszystkiem o sprawę nabywania bi 
letów. Po pierwsze we Lwowie nie 
można otrzymać biletów powrotnych

I
 t. z w popu.an.ie „returek". Są, aie tyl­

ko do pociągów podmiejskich, z kióre- 
mj  ̂np. nie wolno wsiadać do najdngo- 
dnh ’szf go pociągu powrotnego, który 
wychodzi z Zimnej Wody o godz. 21' 
(9 wieozór). Ażeby zaś można było 
nabyć sobie -powrotny bilet na miejscu, 
trzebaby ryzykować, ponieważ do po­
ciągu tego sprzedaje bilety jedna tyl­
ko kasa, do której dostać się bardzo 
trudno, gdy tymczasem dmga kasa 
sprzedaje tylko bbety do pociągu ż a ­
kowskiego i oczywiście świec’ pustką. 
Zdarza się bardzo często, że do pocią­
gu poamiefskiego odjeżdżającego z Zi­
mnej W-ody o 19'40 nie można się do­
stać z powodu braku miejsca. Pozosta­
je pociąg dalekobieżny o 21*01. Co ma­
ją robić ci, którzy, aby uniknąć mąk 
przy okienku kasy w Zimnej Wodzie 
zakupili we Lwowie „returki"? Z ja­
kiego powodu mają być narażeni na 
nieprzyjemności ponownego zdobywa­
nia biletu i stratę pieniężną? Możeby 
dyrekcja zechciała zarządzi ć sprzeda z 
returek waznycn do pociągów < d?!e- 
kobieżnych, względnie uprawnić posda* 
daczy returek zakupionych we Lwo­
wie do powrotu pociągami dalekobież- 
nemi? To kwestia dziesięciu groszy.
I jeszcze jedno. Możeby w niedzielę 
było więcej kas otwartych na Głów­
nym Dworcu. W niedzielę 27 bm czyn 
ne były  tylko dwie kasy sprzedające 
bilety m. in. także d-o Zimnej Wody i 
B-zuchowic, Co się przy nich działo, 
lepiej pominąć milczeniem. Pytam za- ~ 
tern - czy opisane „przyjemności" nie 
odstręczają .Lwowian od spędzania 
chwil wolnych na świeżem powietrzu 
poza Lwowem?

OJCIEC ZABIŁ SYNA Z NAMOWY 
KOCHANKI.

Łuck, (w). Ze wsi Kropiwniki w pow. 
luoomelskim nadeszła wiadomość o 

strasznej zbrodni ojca, który zabił swe 
go S-Iemiego syna z namowy kochan­
ki.

Stetan Pietryszyn. zamieszkały w tej 
wsi utrzym ywał od dłuższego czasu 
miłosne stosunki z Epistymją Pryks. 
Będąc wdowcem i m?.-ąc na swojem 
utrzymaniu 8-letniego syna W asyla, 
nie mógi Pietryszyn stosownie do ży­
czeń swej kochanki, ł-ozyć na nią tyle. 
ile ona chciała. Na tern tle dochodziło 
miedzy Pietryszynem  i jego kochanką 
do częstych sprzeczek, przyczepi Epi- 
stymja w yrzucała mu, że zaniedbuje 
ją na rze-cz swego syna, namawiając 
Piehryszyna do zabicia go.

Onegdaj w nocy, gdy Wasyl spał 
zbliżył s-ię ojciec do niego i zadał mu 
kilka uderzeń młotkiem w  głowę, od 
których chłopiec natychmiast zmarł.

Następnie morderca wyrzuci' c ało 
syna do rowu z woda. gdzie je naza­
jutrz odnaleziono.

Pietry-szyna aresztovTano. Tłumaczy 
się on. że zbrodnię popełnił za namo­
w ą swej kochanki, wobec czego are­
sztowano i Epistymję Pryks.

Własna flota morslta

TO TWÓJ DOBROBYT?
WpłaC do P K. O i onto czekowe Nr. 3C

1 złoty rocznie
otrzymasz legitymację

członka Kom itetu Fio ty Narodowe!

Ciężki sten zdrowia prof. Macheka.

Wielkie doaercenie ropy.
Dnia 24 lipca b. r. dowiered s-zy-b 

„Violetta“ w Mi&żnicy własność Spki 
Akc. „Limanowa" w głęboKości 94r.60 
m. produkcję w ilości około 20 wago­
nów na dobę. Ropa pochodzi z nasu­
niętych warstw inoceramowych, pozio­
mu nawiercons go poprzednio przez 
szyby „Gdańsk", „Mina", „Zygmunt 
IV", „Zuzanna" i t. d. Rcpę eksploatu­
je się tiarazie przy pomocy łyżkowa-

I nia przyczem łyżka schodzi do głębotto 
i ści 100 m. od waerzenu otworu poczem 
j następuje wybuch i ropa płynie samo­

czynnie.
Obecna produkcja przy pomocy łyż 

kowania wynosi 8 wagon •  w  dziennie, 
podwyższy się ona jednak mewatpn 
wie gdy ciśnienie w otworze spadnie 
i umożliwi normalną eksploatację.

Tajemnicza m  pralka
z  „Naszćgó O c z k a *

Kronika
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Duchy pat? Tamizą,
Londyn, w lipcu 1930 r.

Chłodno!... Upały minęły, z nasta­
niem w eek en d ‘u niema już zbytniego 
przepełnienia na kolejach i statkach, 
na plażach jest luźno. P rzed kilku do­
piero tygodniami Londyńczycy dumni 
byli ze „swego" słońca, które w  tym 
roku świeciło najdłużej od niepamię­
tnych czasów nad szarem miastem, 
wiecznie w  mgłę spowitem — dziś bu­
dzą się już nastroje jesienne: stale po­
chmurno i deszcze, rzekłbyś, lato już 
minęło

Wogóle w  Londynie nic się nie dzie­
je. Ogórki... Lecz w świecie naukowo- 
literackim nastąpił nagły w strząs „Du 
chy nad Tamizą!" Nie są to rzeczy 
nowe. Duchy nad Londynem, jeśli wie 
rzyć sphytystom , krążą stale, lecz 
trzy wydarzenia ostatniej doby zna­
komicie przyczyniły się do zwrócenia 
uwagi wielomilionowej „opinji publicz­
nej" na nadprzyrodzone zjawiska. Są 
niemi, zgon {a właściwie — „przej­

e c ie  w zaświaty") a r a  Arthura Conan- 
Doyie‘a, m asowy seans jasnowidzącej 
spirytysiki E s te li Roberts w  giganty­
cznym 'Albert Hallu wobec 10 tysięcy 
spragnionych nadprzyrodzonych sen- 
sacyj widzów i w reszcie głośny pro­
ces „spirytystyczny" w sprawie spa- 
i'kii po doktorze Abrahamie Wallace.

P rzed trybunałem londyńskim defi­
lowały w  ciągu kilku dni jeśli nie du­
chy lub inne nieziemskie zjawy, to w 
każdym razie osoby, które najzupeł­
niej serjo zeznaw ały wobec sądu o 
swych rozmowach ze zmarłymi w 
trakcie  ̂ seansów spirystycznych, o 
„wskazówkach", otrzym yw anych z 
zaświata itp, W  krzyżowym  ogniu py­
tań z najpoważniejsza miną rozpra­
wiano o tem, jak ten lub inny duch 
reagował na takie lub inne posunięcie. 
Niewiele jeszcze brakowało, by sąd 
zawezwał w  charakterze świadka któ­
rąkolwiek z  owych zjaw, figurujących 
w procesie. Sprawa testamentu dr 
W allace‘a, nie jest zbyt skomplikowa­
na. Zm arły przed rokiem lekarz był 
zapalonym spiryfystą; łączyły go przy 
iazne stpsunki z przodującymi spiry- 
tystami — sir 01iverem Lodgem i Co- 
nan Dojdem. Dr. Wallace liczył lat 81, 
gdy zmarł, zapisując cały swój — dość 
pokaźny — majątek na dożywocie 
swej gospodyni, pani Perkins. Syn i 
córka zmarłego wystąpili do sądu o 
obalenie testamentu, jako sporządzone 
go w  okresie pewnego zamroczenia u- 
mysłowego, czego dowodem służyć 
miał oociąg doktora do spirytyzmu. 
Pani Perkins była czynną uczestnicz­
ka seansów, a majątek przypadł jej w  
udzia'e, jakobv z polecenia zmarłej 
przed wielu laty  małżonki dr. Walla- 
ce‘a. Jak twierdzi spadkobierczyni, • 
duch doktorowej zjawia! się w ielokro­
tnie, zalecaiąc staruszkowi sporządze­
nie aktu ostatniej woli w  tym właśnie 
sensie. A co już jest najbardziej w  tej 
sprawie osobliwe, to że cały szereg 
świadków, ludzi z wykształceniem  i o 
poważnem stanowisku społecznem, do 
wierdził wobec sądu zeznania pani 

p erkins, oświadczając, że nieboszczyk 
był niewątpliwie w  celni sił umysło­
wych, gdy w ten a nie w inny sposób 
w yraził swą ostatnią wolę. Sędziowie, 
adwokaci, świadkowie — o niczem in- 
tiem nie rozprawiają teraz, jeno o du­
chach. o seansach, mediach i sp iry ty­
zmie.

Polemika na temat duchów jest w 
pełni. Sympatie zaś „przeciętnego An­
glika" sa wyraźnie do stronie spiryty- 
stów. Pomimo bowiem swei prakty- 
czności, osławionej zimnej krwi i „bra 
ku nerwów" Angiik gustuje w rze­
czach nadprzyrodzonych i gotón >'est. 
złożyć hotd nowemu kierunkowi po- 
zagrobowości. L. H.

h to  chce tn ie  za p e w n io n ą  e g zy -  I 
sten cję  n a  d z ie ń  iu trze js jp i, n iech  -1 
h tip n ie  ty lk o  w y r o b y  k ra jo w e g o  1 
p r z e m y  sta. I

Skandaliczna akra
BerlińsKa firma „Ulłstein" jest nie­

wątpliwie jednem z największych 
przedsiębiorstw wydawniczych na 
świecie. Ta olbrzymia fabryka bez­
myślnej przeciętności zalewa swoją 
obfitą produkcją niemal cały świat. 
W ydaje ona caty szereg pism codzien 
nych i perjodycznych, oraz specjal­
nych wydawnictw, poświęconych ży­
ciu towarzyskiemu, elegancji, robót­
kom domowym i kuchni. Jej specjal­
nością są również t. zw. „romanse 
ullsteinowskie",- które odznaczają się 
bardzo niskim poziomem i przeznaczo 
ne są dla najszerszych mas czytelni­
czych.
Taka jest produkcja oficjalna. Oprócz 

tego jednag fiima Ullstein w pogoni 
za zyskiem nie opuszcza żadnego do­
brego handlowego interesu. Wiele w y 
dawnictw tajemniczych jest przez nią 
po cichu finansowanych. Między inne- 
mi znaczna część rosyjskiej literatury 
emigracyjnej, oraz pisma i w ydaw ni­
ctw a żargonowe, przeznaczone prze- 
óewszystkiem dla skupisk żydowskich 
w  Ameryce.

Na czele tego olbrzymiego przedsię- 
bioistw a stał dr. Franciszek Ullstein. 
człowiek już 65-letni, którego docho­
dy, wedle twierdzenia dobrze poinfor­
mowanych, miały wynosić dwa miljo- 
ny marek rocznie (t. j. zgórą 4 milio­
ny złotych). Najbliższa rodzina tego 
potentata, która tymczasem zajmowa­
ła rozmaite skromne posadki, czekała 
z niecierpliwością, kiedy nareszcie a- 
dziedziczy olbrzymie dochody i ol- , 
brzymie w pływ y. Tymczasem jednak i 
rzeźki staruszek sprawił wszystkim ‘

Jedną z osobliwości Indii, jedna z 
miejscowych niezwykłości był obrzą­
dek zaślubin, który odbywał się za­
wsze w Indjacb niezwykle uroczyście 
i z ogromną pompą,

W tym barw nj m, ciekawym obrząd 
ku jedna tylko rzecz przyciągała uwa­
gę licznych turystów i badaczy. Mo­
w a tu o młodożeńcach. W  związki 
małżeńskie w Indjach wstępowały za­
wsze dzieci, kilkuletni chłopcy i dziew 
częta. Święte księgi hindusów określa­
ją najniższy wiek w jakim „człowiek" 
może w yjść za mąż arbo się ożenić, 
na 4 lata.

4-letnie dziecko może już stanąć 
przed ołtarzem (przed ołtarzem... oczy 
wiście mahometańskim).

Ślub w  Indjach niekoniecznie zresztą 
oznaczał, że dwoje nowożeńców ma 
odrazu rozpocząć życie małżeńskie 
pod wspólnym dachem. Bardzo często 
zaraz po ślubie dzieci w racały do do­
mu rodziców, i po dwóch, trzech la­
tach, jako „dorosłe" czternastolatki, I 
zaczynały prawdziwe życie we dwoje J

Na wiosnę bieżącego roku przybra- i 
ły cale lndje dziwny wygląd. Nie by- 1 
ło poprostu domu, w którym  nie szy- 
kowanuby się do uroczystości ślub­
nych. Sklepy sprzedające ślubne szaty 
pełne były kupujących, płacących za 
towar ogromnie -wygórowane ceny. 
Goście weselni nie zdążyli poprostu 
zjeść deseru jednej uczty, a już śpie-

Polska jest młodym kraiem pod 
względem antomobilizimi. Ma to swoje 
dobre i złe strony z punktu widzenia 
kierowcy. Dobre bo nie spotyka się 
przeszkód na drogach publicznych w 
postaci wielkiej ilości samochodów. — 
Złe, bo kierowca narażony jest na ca­
ły szereg niespodzianek, jakich nie 
spotyka w krajach silnie zmotoryzowa 
nych. Musi on liczyć się z .tem. że ka­
żdej chwili może znaleźć sic na szosie 
krowa lub inne zwierzę domowe, że 
senny woinica na dany sv;.4^ł skręci 
wr nieprzepisowym kierunku itp.

domu Ulisieirtów.
wielką niespodziankę, A mianowicie 
ożenił się z piękną, młodą i aw antur­
niczą kobietą, dr. Różą Graenfenberg, 
z zawodu dziennikarką i publicystką. 
Pani Ullstein okazała się zaraz w  pier 
wszych miodowych miesiącach chci­
wą władzy. Oparta o autorytet m^ża, 
zaczęła się poprostu we wszystko’ 
wtrącać. Przedewszystkiem  intereso­
wał ją dziennik ullsteinowski „ \o ss i-  
sche Zeitung", redagowany przez w y­
bitnego polityka i publicystę Geotga 
Bernnarda.

To wszystko w ywołało niemałe za­
mieszanie. Zaniepokoili się czterej mło 
dzi Ullsteinowie, zaniepokoił się re­
daktor Bernhard i stworzyli wspólną 
koalicję. Sposobność do akcji zaczep­
nej rychło nadeszła. Oto międzynaro­
dowy aferzysta niejaid Matthes oria- 
rowal dowody, że pani dr. Ullstein 
podczas swojego pięcioletniego poby­
tu w Paryżu pełniła służbę szpiegow­
ską zarówno na rzecz Niemiec, jak i 
Francji. Intrygę poprowadzono tak. 
zręcznie, że Franciszek UUsiein mu­
siał się poadać i ustąpić z zajmowane­
go dotychczas stanowiska. Nie trw ało 
to jednak długo. Rzeźki staruszek 
wytoczył w raz z żoną proces swoim 
braciom, w ygrał go i znowu stanął na 
czele „ullsteinowskiego" domu. Na­
stępstwa były  dla pokonanych ża­
łosne. W  olbrzymiem wydawnictwie 
opróżniło sie bardzo wiele posad, mię­
dzy innen i stanowisKo naczelnego re­
daktora „Vossiche Zeitung". Georg 
Bernhard musiał się na starość zado- 
wolnić posadą w  związku berlińskich 
domów towarowych.

tał lndje. Czteroletnie i pięcioletnie 
dziewczynki staw ały się zonami. P ię­

c io le tn i chłopcy z dumą nosili imię 
męża. Hinduscy duchowni nie mogli 
wprost naaążyć z dawaniem ślubów, 
a swaci i swatki uważali ubiegłą wio­
snę za „zloty ok”es" swojej działalno­
ści.

Powody i przyczyny tej „śiubo,ma­
nii" były  głębsze niż p o p u s z c z a ć  mo­
żna. 29 października ub. r. zapadła w 
Izbie Ustawodawczej Lndji doniosła 
uchwala, zaogniająca dziewczętom 
przed ukończeniem 14 lat wstępowania 
w związki małżeńskie.

Trudno sobie wprost wyobrazić jaki 
zamęt wprowadza ta uchwała, w  ży­
cie Hindusów. Całe ich życie, w szyst­
kie religijne obrządki i wierzenia, 
wszystkie wskazania ich ksiąg świę­
tych zostały za jednym zamachem 
obalone. Ludność Indji podzieliła się 
na dwa obozy. Jeden bardzo liczny, 
potępiający stanowczo nową uchwałę 
i jeden składający się tylko z małej 
garstki jej zwolenników.

Walka zakończona została zwycię­
stwem. Uchwała mimo protestów i de­
monstracyjnych wieców zapadła. Dla 
złagodzenia wrażenia i uciszema nie­
zadowolonych, przełożono lermin wej­
ścia jej w życie do 1 kwietnia.

Dlatego też odbyło się przed tą datą 
tyle ś’ubów w Indiach — hindusi chcie 
Ii w ykorzystać czas, póki tylko było 
można. *

i Daleko nieprzyjemn.ejsza jednak rze 
j czą od wyżej przytoczonych niespo- 
i dzianek jest nieprzestrzeganie przez 

niektórych kierowców Kardynalnych 
zasad jazdy, cechujących dobrego kie­
rowcę.

I Przedewszystkiem  dobry kierowca 
i powinien być zawsze i wszędzie gen­

tlemanem tak w stosunku do swych 
! kolegów - kierowców jak i w stosunku 

do pieszej publiczności.
I Dobry kierowca potrafi zawsze z ła- 
j twością uniknąć następujących wypad 
I ków:

1) Najechania na jadący przed nim 
samochód, ponieważ trzym a się zaw­
sze na takiej odległości, by w każdej 
chwili mógł zatrzym ać w czas maszy­
nę, jeżeli jadący przed nim zmuszony 
będzie do gwałtownego zahamowania

2) Najechania nań przez jadący za 
nim samochód, ponieważ posługuje się 
lusterkiem i daje w odpowiednim cza­
sie sygnały o zamiarze skręcenia lub 
zatrzym ania wozu.

3) Zarzucenia, ponieważ gdy zdecy­
duje się wyminąć jadący przed nim 
wóz, upewnia się czy droga przed nim 
jśst zupełnie wolna i daje odpowiedni 
sygnał, a nastapnie, przyśpieszając 
miarowo, okrąża łagodnie jadący na 
przedzie wóz.

4) Uderzenia z boku, ponieważ za­
wsze daje drogę, usiłującemu wym­
knąć go samochodowi.

5) Zderzenia przodem, ponieważ do­
bry  kierowca podczas mijania wozu 
jadącego w tym samym kierunku, upe­
wnia się przedtem, czy droga przed 
nim jest wolna.

Dobry kierowca nie wymija fligdjy 
na zakrętach, na mostach, na skrzy­
żowaniach i wogóle w miejscach, gazie 
nie widzi dobrze drogi przed sobą.

Dobry kierowca dba zawsze o to, by 
reflektory jego były tak zmontowane, 
ażeby nie oślepiły innych kierowców.

Jeżeli inni kierowcy nie wystrzegają 
się oślepiania jadących naprzeciw kie­
rowców, to dobry kierowca posiada 
zawsze na wszelki wypadek ochra­
niacz zabezpieczający go przed ośle- 
piającem światłem reflektorów.

Dobry kierowca nie wpadnie nigdy 
w nocy dn rowu, ponieważ posiada 
boczny reflektor który pomaga mu do 
trzymania drogi podczas mgły, lub 
gdy zostanie oślepiony przez reflekto­
ry  jadącego z przeciwka samochodu.

R el^w ie wielkich 
Polaków.

Przed kilku dniami Zarząd Muzeum 
XX. Czartoryskich stwierdził, że w 
zbiorach swych posiada czaszkę ludz­
ką, którą Tadeusz Czapski złożył w r. 
1796 do zbiorów księżnej geneiałowej 
Czartoryskiej w  Puławach, jako cza­
szkę

Jana Kochanowskiego.
W ctomesieniu tem stwierdzono, że 

nie jest to jedyny szczątek ludzki, znaj 
dujący się pod opieką Muzeum książąt 
Czartoryskich, jako spuścizna z wieko 
pomnej świątyni Sybilli w Puławach.

W śród tych „ludzkich szczątków" 
znajduje się — o czem niewielu wiado­
mo ułamek czaszki tw órcy Państwa 
Polskiego,

Bolesława Chrobrego, 
darowany przy końcu XVIII w. przez 
kapitułę poznańską (istnieje ng to do­
kument z pieczęcią kapUuły) Tadeu­
szowi Czackiemu dla księżnej Izabeili 

I Czartoryskiej. Przenoszono wówczas 
kości wielkiego króla do inr.ego grobu 
w katedrze poznańskiej i przy tej spo­
sobności nastąpiła owa darowizna. O- 
czywiścki* trudno autentyczność 

tej czaszki stwierdzić, 
oonad wszelka wątpliwość, ale według 
orzeczenia antropologów, jest to istot­
nie kość mężczyzny około 62-letmego. 
a tyle lat miał Bolesław Chrobry w 
chwili śmierci.

W tym samym czasie, co księżna Iza 
bella otrzymał kawałek palca króla 
Bolesława także ks. biskup Woronicz. 
Jest on dotąd w  przecnowaniu bisku­
pów krakowskich

w maleńkim relikwiarzu.
Muzeum Czartoryskich posiada 

szczątek króla polskiej nauki: k^ść
przedramieniową

Kopernika %

ponadto kość hetmana Czarnieckiego i 
część czaszki Żółkiewskiego. Ta osta­
tnia nosi śiady zmian reumatycznych. 
Szczątki te nie są pokazywane na wi­
dok publiczny, nie są okazami muzeal- 
nemi, ale umieszczone w rzymskim 
sarkofagu, oczekują przeniesienia na 
w łaściw e miejsce. '

Szał z a ś lu b i y Indjach.

szyli na druga. Jakiś szał zaślubin opę-

Czego unika dobry kierowca.
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Śmierć jest zmeczentan
Co to jest śmierć? Dlaczego czło­

wiek umiera? 1 czy istotnie musi 
um rzeć? — pytania te zajmowały za­
w sze ludzi.

Nauka już dość dawno stwierdziła, 
że zjawisKo śmierci, podobnie zresztą 
jak i życia, jest niezmiernie skompli­
kowane. W  pierwszym rzędzie nie na­
leży zapominać, że śmierć nigdy nie 
następuje nagie, lecz skłaaa się na nią 
cały szereg postępujących za sobą pro 
cesów — śmierci oddzielnych tkanek 
i organów. Często używane przez 
wszystkicn słowa — „nagia śmierć", 
jest błędne. Śmierć nigdy nie może 
być nagła, w żadnym wypadku.

Chcąc być ścisłym, należy stwier­
dzić, że śmierć tow arzyszy nieprze­
rw anie całemu życiu. Równolegle do 
narodzin klateezek organicznych i tka­
nek, do ich komplikacji i rozwoju, ró­
wnolegle do tych zjawisk życia postę­
pują procesy śmierci rozkładu. Orną 
czerwone ciałka krw i rozpadają sdę 
klateczM, staczają się poszczególne or 
gany, umierają, nawet przy życiu ca­
łego organizmu, poszczególne części, 
— jak np. wypadają włosy i zęby.

Są to wszystko oojawy tow arzyszą­
cej nam śmierci. Objawy te, w miarę 
postępu czasu stają się coraz bardziej 
widoczne, aż wreszcie prowadzą do 
tego, co czeka każdego człowieka — 
do nieuniknionej śmierci.

Oczywiście, gdyby te wszystkie oo- 
jawy śmierci nie miały iw n o leg le  
obok siebie takich samych objawów 
żyoia, życie ludzkie byłoby daleko krót 
sze — ale na miejsce obumarłych tka­
nek ciała, zjawiają się nowe. Organizm 
ludzki jest tak silny, że daje sobie ra­
dę nietylko z naturalnym obumarciem 
oddzielnych, małych swych części, ale 
i z poważnemi uszkodzeniami zewnę- 
trznemi — czego najlepszym dowodem 
jest zabliźnianie się ran.

Gdy następuje w łaściwa śmierć, me 
obejmuje ona również odrazu w szyst­
kich części organizmu. P izyzw ycza- 
iliśmy się mówić 0 śmierci wówczas, 
gdy serce i płuca przestają pracować. 
Ale po rej oficjalnej śmierci w oiganiź- 
mie odbywają się jeszcze życiowe pro 
ce*y. Organizm żyje, ma zdolność do 
reagowania na niektóre zewnętrzne po 
drażnienia, jeszcze przez pewien czas.

Na czem jdnak polega właściwa ta­
jemnica śmierci? Jeden z uczonych 
stwierdził, że śmierć następuję wsku­
tek zmęczenia i cały proces opisał w 
sposób następujący:

Gdy weźmiemy jakikolwiek mięsień 
organizmu ludzkiego lub zwierzęcego, 
świeży, niezmęczony — zaobserwuje­
my, iż będzie on w stanie wypełniać 
ustanowione dla niego funkcje i reago­
wać na podrażnienie. Natomiast mię­
sień zmęczony me podporządkowuje 
9tę rozkazom centralnego, nerwowego 
systemu. Gdy jesteśmy zmęczeni, z 
wielkim trudem podnosimy rękę do 
góry. Po iakiejś bardzo wyczerpującej 
pracy fizycznej, gdy położyliśmy się 
na kilka minut, by odpocząć, później 
czujemy, że nie jesteśmy w stanie pod­
nieść się z łóżka, — mięśnie nasze 
strajkują.

Zmęczony mięsień podobny jest do 
mięśnia martwego — i jeden i drugi 
nie mogą pracować. Różnica pomiędzy 
nimi jest jednak ogromna. Mianowicie 
mięsień zmęczony może odpocząć, a 
po odpoczynku będzie znów wykony­
wał sw'ą zwykłą pracę

W  ten sposób cały proces życia po­
lega na tern. e zmęczone mięśnie mo­
gą odpoczywać: gdy mięsień został 
zmęczony i jakąkolwiek przyczyna nie 
pozwala mu na odpoczynek — wów­
czas następuje właściwa śmierć.

Nie bodziemy na tem miejscu dokła­
dnie analizować bijochemicznego proce 
su zmęozema i wypoczynku poszcze­
gólnych mięśni, i tkanek. .Test to spra­
wa dość skomplikowana.

Autor wspomniany uważa, że gdyby 
wszystkie części organizmu mogły zu­
pełnie należycie wypocząć Pr  zmęcze­
niu, to świat nie znałby wcale śmierci. 
Po każdem zjawisku bijologicznego 
zmęczenia następowałoby zjawisko 
bdjologicznego wypoczynku. Organizm 
ludzki mógłby w  ten sposób żyć wie- 
k,. Niestety, jednakże w ynoczj r ck

tkanek nie jest całkowity i to właśnie 
powoduje stopniowe obw ^eranie orga 
Sianu ludzkiego.

Teorja ta wyw ołała b .n d zo  ciakaw: 
dyskusję w  świeoie lekarssim. Miano­
wicie, poczęto zastanawiać się nad tem 
czy nie dałoby sdę w jakikolwiek sztu­
czny sposób spowodować, aby zmęczo 
ne mięśnie i tkanki mogły całkowicie 
odpoczywać > w ten sposób przedłu­

żyć życie ludzkie w nieskończoność. 
Wynalezienie takiego sposobu dopro­
wadziłoby wreszcie do tego. o czem 
marzy ludzko*; od samego niemal po­
czątku sweg 'sthiemia, a mianowicie 
do zupełnego ookonanla smitrcl.

Niestety środki 1 wiadomości, które- 
mi rozporządza współczesna nauka, 
nie pozwalają n? znalezienie takiego 
lekarstwa.

Sport.
PIŁKA NOŻNA.

Urug.va] i Aigenlyna staną do finału w 
mistrzostwie pilkarskiem świata. W Mon- 
tevideo rozegrano zawody półfinałowe w 
rozgrywce o mistrzostwo świata. Urugwaj 
pobił ostatniego współzawodnika europej- i 
skiego, Jugosławię 6:1 (3:1) i staje do fi- 
nału przeciw Argentynie, która pokonała 
v  półfinale Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej w stosunku 6:1 (1:0). Jugosła­
wia rozegra jeszcze zawody ze Stanami 
Zjednoczonemi o trzecie miejsce.

Lecbja II. Zenit. Zawody towarzyskie w 
piłce nożnej między powyższemi drużyna­
mi, odbędą się w niedzielę dnia 3 sierpnia 
o godz. 5-tcj po południu na boisku 40 pp. 
(Pohulanka).

W rekorazie bramek ligowych prowadzi 
w dalszym ciągi Kossak (Cracovia) 12 bra 
mek przed Malikiem (Polonia), Henbstrel- 
chem (łcTSGj 9 ‘ ramek Ne dalszych miej­
scach Peterek (Ruch), Kisieliński II (Wi­
sła), Nawrót i Smoczek po S bramek.

W mistrzostwach ki. A, okręgu w ar­
szawskiego, prowadź’ nadal Marvmont 
25 pkt„ przed Skrą 18 pkt. i Poionią I 3.
15 pkt.

W okręgu poznańskim mistrzem kl. A, 
została Legja.

l e k k a  a t l e t y k a .

Echa kobiecyc,. mistrzostw lekkoatlety, 
cznycn Klasyfikacja okręgowa kobiecych 
mistrzostw lekkoatletycznych, rozegra- 
rarch w Bydgoszczy 26 ! 27 b. m w yka­
że.a, że W a-szawa w dalszym ciągu przo­
duje. W yniki: 1) W arnzawa 272 pkt., z) 
Śląsk 105 pkt., 3- -4) Doznań i Łódź po 38 
pkt., 5] WTno 13 pki.. 6) Pomorze 8 pkt. 
Okręg krakowski I lwowski — me były 
wrale reprezentowane.

Po czterech latach walk o Dianę klasy­
fikacja wygląda następująco: 1) AZS W ar­
szawa 52S pkt., 2) Grażyna 500 pkt., 3) , 
Cracowa 336 pk t. 1) Rożdzień 165 pkt., , 

-5) 1 tg ja 142 pkt. Najlepszą zawodniczką j 
r-kazała się Hulanicka, która zoooyła ogó- 1 
lern 53 pk' dalej — Konopacka 46 pkt„ I 
Orłowska 36 pkt., Schabińska 26 pkt. 1

PŁYWANIE.
Zawody pływackie o mistrz, kl. B. okrę­

gu w arszaw sk iego  przyniosły wyniki na­
stępujące: 130 mii', na wznak Smoderek 
(Polonia) 1:39,i sek 400 nttr. — Bander- 
kiewicz( AZS) 6:18 sok., wieża — Sm oie- 
rek, 21 Remiszewski 200 Klas. — Toten- 
berg (AZS) 3 ‘25 sek. 100 mtr. — Olszew­
ski (AZS) 1:19,8 sek., 4x200 mtr. — AZS 
ld:0S sol.., 4x100 n r t r . '— M akato SUS,4 
sek 3xi00 m tr pozjcyjna — Polonia 
4 ‘43,2 sek.

Panie: 200 mtr, klas. — Gowerkówna
(Stawa) 4:08,3 sek., 100 mtr. na wznak — 
M atysiakówna (Polonia) 1:51,6 sek.. 400 
mtr. — Sw.ęcińska (AZS) 8:19 sek., 3x100 
mtr. st. zmiennym —> Poiomia 6:000 sek. 
Pozatem odbyło się szereg biegów dla 
chłopców i dziewcząt.

Mecz W ater - polo Polonia — Makabl 
6 :0.

Mistrzowie szwedzcy w Gdyni. Do mię­
dzynarodowego konkursu sk&kow pływa­
ckich w dniu 3 sierpnia r. b. w Om ni c- 
procz najlepszych skoczków polskich zgło­
siło się kilku zawodników zagraniczni ch. 
a m. in. mistrzowie Szwecji Ooberg i 
I.IndmarK.

Jednocześnie kitku pływaków polskich 
zadeklarowało próbę przepłynięcie Małe­
go Moi za z Helu do Gdyni (22 kim ) P ró ­
ba odbędzie się również 3 sierpnia wraz 
7 długodystansowymi mistrzostwami Pol­
ski.

Qkr Urząd W. F. i P. prowadzi pertia- 
ktacie z A m e Bo rgiem, celem spru wadze­
nia tego świeżo upieczonego zawodowca 
na kilka pokazow' do W arszawy.

ROZMAITOŚCI.
I . K. c . I.eohia organizuje w niedzielę 

dnia 3 sierpnia b. r, wycieczkę sportową 
do Przem yśla na zawody Lectija — Polo­
nia. Zniżka kolejowa zapewniona, infor­
macje i zgłuszei la v sekretariacie klubu 
między godziną 7 a 8oO przy ii. Rutow- 
skiego 23, III. x

Kronika ra d o w a .
Głos z Pittsburga kieruje autem w 

Nowym Jorku. Przed kilku tygodnia tai 
oso ty , zwiedzające w Nowym Jorku 
w ystaw ę automobilową, organizowaną 
przez Willy OverIand Co., były  świad 
kami ewolucyj elektrycznego auta, bez 
szofera, kierowanego autom atyczna 
za oomocą „elektrycznego oka • W 
kufrze, umieszczonym za maszyną, za­
palała się kolejno oślepiającym bla­
skiem i przygasała posępnie tak zwa­
na „fotocela**, czyli komórka selenu, 
w ysyłająca w zależności ,, od stopnia 
swego naświetlania silniejszy lub sła­
bszy prąd, który wprawiał w ruch me 
cnanizm automobilu. W ten sposób 
auto w ykonywało ruchy naprzód i w 
tył, o ta cz a ło  koło. kreśliło ósemki.

Owe rozjaśnienia i przygasania fo- 
toceli oowodował głos iudzki. pocho­
dzący aż z P ittsburga.

Mr. Davis, jeden z dyrektorów Wes 
tinghouse Co. siedział w Pittsburgu 
przy swoim biurKu i w yaaw ał przez 
telefon szereg rozkazów, stopmu.iąc 
przytem  siłę swego głosu. Te rozkazy 
Mr. Davisa, otrzym ywane w Nowym 
.Torku przez kabel, nie były tam wszak 
że słyszalne — były one natomiast — 
widzialne: ujawniały się w postaci sil­
niejszego lub słabszego promieniowa­
nia innej fotoceli, od której przyjmo­
wało kompnde czujne „elektryczne 
oko“ automobilu.

p anamerykaftska centrala radjowa.
W  sercu Nowego Jorku, pomiędzy 5 
a 6 Avenue, leży zakupiony przez 
Johna D. Rockfellera młodszego P-uc, 
który przez lat pięć czekał na swe 
przeznaczenie. Rockfeller zapłacił za 
ten piać ćw ierć miliarda dolarów, co

Gdy nadszedł dzień pogrzebt. ml- 
kroion, zawczasu ustawiony naa gro­
bem, został otoczony przez tłum cy- 
ganów pcczem już nie zdołano go od­
naleźć.

wcale go nie przynaglało do ostate­
cznego powzięcia planu zużytkowania 
i&renu.

Obecnie rozchodzi się pogłoska, że 
Rockfeller buduje n? swoim placu 70- 
m ętrow y drapacz nieba, który pomie­
ści centralną stację radjowa dla całego 
amerykańskiego kontynentu. Rocke- 
fellerowski drapacz nieba zgromadzi 
pod swym  dachem prócz kina na 75uO 
Ooób, pięć przybytków sztuki teatral­
nej po jednym dla każdego rodzaju, 
nie w yłączając rodzaju „Grand Gui- 
gnol“. Fale eteru nieść bęaą w najdal­
sze zakątki Stanów Zjeduuczunych — 
opery i operetki, melodramaty, trage­
die i komedie, skecze i giniole, w re­
szcie — i to może najbardziej w pły­
nęło na decyzję Rockfellera — demo­
kratyczne widowisko dnia jutrzejsze­
go, mianowicie film dźwiękowy, prze­
kazyw any przez radjo i niosący do 
amerykańskich „homów“ — obrazy 
świetlne, oglądane jednocześnie na 12 
miljonach ekranów

Mikrofon skradziunj przez cyga­
nów. Przed niedawmym czasem Buda­
peszt zamierzał naaać iedyną w swo­
im rodzaju transmisję. Mianowicie u 
grobu cygańskiego króla, Beli Radi- 
cza, miało się zgromadzić zgórą ty ­
siąc cyganów, by oddać hołd prochom | 
zmarłego wdadcy; na ̂ zakończenie u- 
roczystpści pogizebcwych, z tysiąca 
piersi cygańskich n ra ła  zaprzmieć 
pieśń żałobna, wielka pieśń pożegna­
nia, pełna zadumy i poezj. wiecznej 
tułaczki. Pieśń tę miały pochwycić na 
fale eteru niek+ó^e rozgłośnie niemie­
ckie, Wiedeń i londyńska British Broad 
casting Comp.

S ia d jo fc n .
Środa, 3U iipca 1930-

Lwów (3S1). Godz. 11*58: Retransmisja 
sygnału czase z Obserwatorium .s,/ono- 
micznego w Warszawie, hejn-lu z Wiejz> 
Mariackiej w Krakowie. — J2‘05 —* 13* 
Koncert z płyt gramofonowych. ; ram >  
fon i płyty i  firmy Kaim i Syn we Lwo­
wie. ul. Kopernika 11 — P 3 5  Transmi­
sja z K iakowa: Odczyt p.-1.: „Ukąszenie 
żmiji * walka z niem", w^g! dr. B Ska­
rżyński. — 18' Transrmsjj z W arszawy. 
Koncert orkiestry manóoi.nistów pod dyr. 
Al Szczeglowa. — 19: Rozmaitości, ko 
munikaty oraz koncert z płyt gramofono­
wych — 19*20: Transmisja z Krakowa:
Odczyt p. t . : „Zemsta i taljon sb 
niejszy kodeks karny — wygi. M. en.ts 
Gross. — 19*45: Transmisja Giełdy Rolni­
czej z W aiszaw y, — Zegar z Warszaw­
skiego Obserwatorium AStronomiczutgo 
wybije godzinę ósmą. — 20 Transmisji z 
W arszawy: Prasowy dziennik rao jow t.— 
70*15: Transmisje z W arszawy: Koncr t 
solistów. — 21: Transmisja, z W arszawy: 

i Kwadrans liteiaoki „Sooó1 > panna** — 
1 Weysenhoffa. — 21*15: Dalszy uąg kon­

certu. — 22: Transmisja z W arszawy! 
inż. Juljan Ginsbert, wygłos’ fedislon
Powrót do portu". — 22*15: Transmisja 

komunikatów z W arszawy. — 23- -24 
Muzyka taneczna z ..Bagateli**.

W arszawa (1411). Godz. 22: lnż. Julian 
Ginzbert, wygi. felieton pt.: ,,P<7wrót do 
portu**. — Kraków (312). 3odz._ 17*35: 
Odczyt p. t . : „Ukąszenie żmiii i walka 
z niem**, wygł. dr. B. Skarżyński. — Wil­
no (368). Godz. 19*20: Pieśni Eug. Dzie­
wulskiego do słów Iłłakrwiczowny. — 
Poznań v334). Godz. 20*30: Koncert muzy­
ki lekkiej. — Hamburg (372). Goaz. 20‘ 
Rewia ietnia. — Berlin (418). Uodz. 20: 
„WieJfcń — Paryż**, wielki program mu­
zyki opere*kowej. _  Wieueć (516). Goaz. 
21*20: Recital fortepianowy Juliusa isser- 
lisa — Londyn National (1554). Godz. 
22*40: Koncert symfoniczny.

Czwartek, 31 lipca 1930.
Lwów (3S1). Godz. 11*58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorium Astrono­
micznego w W arszawie, hejnału z wwży 
Mariackiej w Krakowie: 12*05 — 13: Kon­
cert z płyt gramofonowych. Gramofon I 
plyiy z fumy Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika 11. — 17*35: Transmisja z W ar­
szawy:,. Poco płacimy poaatki i co o ntch 
każdy wiedzieć powinien", wyg}, adw. 
Stan. Peszyński — 18: Transmisja z W ar­
szaw y: Koncert solistów: W ykoiaw cy:
I eopoid Dworakowski (skrz.), Aleksander 
Michałowski (bas). — 19: Rozmaitości i 
komunikat Ligi Samowystarczalności Qo- 
spodartzei. — 19 20. Transmisja z Kiako- 
wa Odczyt p. t.: „Jak Klonowie* wier- 
szami płynął d |  Gdańska", wygi. L. Świe- 
żawski. — 19'45: Transmisja z W arsza­
w y: Oiełda rolnicza. — Zegar z W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne 
go, wybue godzinę ósmą. -  20: Transmi­
sja z W arszaw y  Prasowy dziennik radio­
wy. — 20*15: Transmisja z W arszawy: 
Koncert w ieczorny: W ykonawcy: oryginał 
ne trio hawajskie z miss Millissą, zespól 
jazzowy Roszkowskiego i Górzyńskiego, 
oraz z Elwiną Neai Row (pieśni amery­
kańskie). -2  21’3U. Transmisja z Krako­
w a: śiiicnowisko p. t.: „Mów mi wuju" z 
Sienkiewicza w wykonaniu zespołu dra­
matycznego i reżyserii red. i-Udwika 
Szczepańskiego. — 22: Transmisja z W ar­
szaw y: Feljeton p. t . : „Oszuści na wieiiką 
skalę", wyr}, riadkom. Jan Misiewicz — 
22*15: Transmisia komunikatów z W arsza­
wy. — 23—24: Transmisja muzyki tanecz­
nej z kawiarni „Gastronomia" w Warszn. 
wie. Orkiestra Mutzmana.

W arszawa (1411), Uodz. 18: Koncert
JOlłstów. — 20*15: K oncer wieczorny. — 
22: Feljeton p. t . : „Oszuści na wielką ska­
lę". wygł. nadkorn. J Misiewicz. — Kra 
ków (343). Godz. 17*35: G d y y t : „Protil
Marji Pawlikowskiej-*, wygł. dr. Buiański.
— 21*30: Słuchowisko p. t._: „Mów mi W u­
ju" z Sienkiewicza, — Wilno (368) Godz. 
19: Audycja dla dzieci: ,.Na polskiej fali*' 
zradjof. fragmenty z pow. Jerzego Ban- 
drowskiego, w wyk. Z. D. R. W, — Po­
znań f334). Gcaz. 19*15: FeJjeton Stanisła­
wa Wasylewsklego. — 20*15: Koncert so­
listów, — Ryga (525) Godz. 19‘5C: Kon­
cert ?” mfrniczny poo dyr. Schneevoigta
— Królewiec (276). Godz. 20Tb: „Michał
Kramer , dramat ie rharta  Hmrptmanna. —« 
Mediolan (501). 20‘4n „La n v e
to; sa*, opera Sepili‘ego. — FranWfirt (390) 
Godz. 21 „Don Juan* słuchowisko tnuzv- 
Az-n,e ‘ “• Hoffmana. — Rzym (44!). 
" id ź . 2102: „Manon Li*scaut“, opera w 3

^  hhcinfego. — Londyn Keslonal 
(356). G ~dz. 21*45: „ODsesston" radsosztu- 
ka Dulciny Glasby
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E

D ro g i w od n e w  P o lsc e >
Polska znajduje się w położeniu bar­

dzo korzystnem dla lozwotu żeglug’ 
rzecznej.

Główna arteria rzeczna — W isła — 
przepływ a przez środek kraju, wiążąc 
ze sobą Kraków, Sandomierz, W ar­
szawę, Bydgoszcz i Gdańsk. Tauze 
dopływy jej, a w  szczególności Bug i 
Narew stanowią za pośrednictwem 
W isły ważne arterie komunikacyjno - 
wodne dla okolic wschodnich Pań­
stwa. Także Wisła, choć nie należy do 
naturalnego dorzecza W isły ma po­
ważne znaczenie dla połaci zachod­
niej.

Polska jest najbardziej równinowym 
krajem Europy. Nachylenie biegów 
rzek jest bardzo maie, a dział wód 
między W isłą z jednej strony, a Odrą, 
Dnieprem i Niemnem z drugiej strony, 
ieźący na bagnistych i obfitych w wo­
dę równinach, stanowią waiunki ko­
rzystne dla rozwoju dróg w idnych, za 
równo naturalnych, jak sztucznych.

Specjalne warunki, w  jakich znajdu- 
r  się główne ośrodki eksploatacyjne 
naszych bogactw naturalnych, a w  
szczególności położenie kopalni węgla 
i mas drzewostanów leśnych wymaga 
ją przewozu produktów na 600 — 800 
km , które to zadanie najlepiej i najta­
niej rozwiązać można przez należyte 
postawienie naszego problemu żeglu­
gi rzecznej.

Przew ażająca część polskich dróg 
wodnych zna*auje się w stanie na pół­
dzikiego zaniedbania. Jedynie W isła 
jest częściowo na przestrzeni 215 km. 
w  b. zaborze pruskim a na przestrze­
ni 260 km. w b. zaborze austriackim, 
uiegulowan? Także W arta jest ure­
gulowana na długość’ 235 km.

Wisła jest na przestrzeni od dawnej 
granicy austriacko - rosyjskiej do da­
wnej granicy rosyjsko - niemieckiej 
fi. na odcinku 426 km., w  stanie naj­
dzikszego zaniedbania. Tymczasem 
hydrologiczne właściwości W isły u- 
prawniają do zupełnej pewności, że ro­
boty regulacyjne przeprow aazane na­
leżycie dadzą nam na odcinku od do­
pływu Sanu głębokość minimalna pół­
tora jn. (wystarczającą dla monitorów 
o pojemności do 600 ton), a na odcin­
ku od dopływu Bugu 2 ni. głębokości, 
wystarczającą dla poruszania się mo­
nitorów 1000-tonowych.

Bug i Narew mogłyby także po ure­
gulowaniu, stać sie drogami wodremi 
pierwszorzędnego znaczenia. Mając 
nachylenie spodu przeciętnie 0,0i6 
nroc., rzeki te dałyby jeszcze lepsze 
warunki do żeglugi jak uregulowana 
W arta, która ustępowałaby im z po­
wodu większego spaau.

Prypeć ze spadem me przewyższa­
jącym 0,GC6 proc. (tj, 6 cm, na km.!) 
jest w  jeszcze korzystniejszem poło­
żeniu.

S tyr ze spadem 0,006 proc., głęboki 
na 2—3 m. jest w łaściwie kanałem na­
turalnym, który wymaga tylko mini­
malnych wkładów.

Uregulowanie pplskich dróg wod­
nych jest wielkiem naszem zadaniem, 
po którego wypełnieniu można spo­
dziewać się meobliczalnych korzyści. 
Oceniając znaczenie tego zadania za­
równo z punktu widzenia komunikacyi 
nego, jak i z punktu widzenia kultury 
rolnej, Rząd zwrócił na te sprawę pil­
ną uwagę.

Zdjęto już plany i wykonano proje­
kty najważniejszych naszych dróg 
wodnych, jakoteż przeprowadzono pra 
ce przygctow iw cze. Wykończono już 
sizereg ważnych prac, jak port rzecz­
ny w W arszawie i Płocku i kilka regu­
lacji. Okazało się przyiem, że koszt re 
gulacji W isły wynosić będzie pm ynaj 
mniej 600.000 zł. na km. (t.zn. dla ure­
gulowania całej W isły potrzeba będzie 
około 250 milj. z?.), a koszt regulacji 
Prypeci, Narwi i Bugu mniej, bo około
150.000 zł. na km. Regulacja Prypeci 
ląozy się i  kwesj^ia osuszenia Polesia

(ok. 50 000 km. kw ,) w Którym to celu 
powołano do życia w r. 1928 w Brze­
ściu apedalne biuro do prac przygoto- 

i wawczych.
Opracowano również piojekt regon- 

I struk-cji kanału P rypeć—Bug, w tym 
kierunku, by mógł on przepuszczać 

i okręty o pojemności 400 tonn. Przew i­
dziany koszt rekonstrukcji wynosi ok. 
50 milj. zl.

Rząd zwrócił już od chwili odbudo­
wy Państw a Polskiego szczególną u- 
wagę na k w es: je przewozu węg'a dro­
gą wodną. Odnośnie dc tego zagadnie­
nia możliwe są dwa rozwiązania:

a) połączenie W isły z zagłębiem wę 
glowem za pośrednictwem kanału, kto 
ryby łączył się z W isłą pod Krako­
wem. (Początki takiego kanału są za ­
częte przez rząd austrjauki):

b) zbudowanie kanału w k;erunku 
dolnej W isły, przyczepi w ykorzysta-

noby część wód W artj,, jeziora Go- 
sławskie i Goplo oraz kanał Notecki.

Z obu tych rozwiązań wydaje się 
pierwszo mniej kosztowne i to praw ­
dopodobnie zostanie przyjęte przez 

, rząd-
\ Zbudowanie drogi wodnej, któiaiby 

mogła na długości 60C km. służyć ol- 
brzj-miemu przemysłowi węglowemu 
dla obsługi całego niemal rynku we­
wnętrznego, jakoteż dla akcji eksporto 
wej, jest rzeczą mogącą swoją donio­
słością przekroczyć wszelkie przewi­
dywania.

Oto kilka uwag o kwestji żeglugi 
wodnej w Polsce. Kps.

*) Źródło: „Messager Poionais"
‘ud. pośw. zagadn. komunik.: Ing.

Tellinger ,.Voies navigables“.

Położenie kredytowe.
Na rynku pieniężnym daje się w 

dalszym ciągu zauważyć specyficzne, 
z osłabionej aktywności gospodarczej 
pochodzące upłynnienie, które w obec­
nych warunkach nie przynosi naszemu 
życiu gospodarczemu odpowiednich 
korzyści. Banki stosują nad?l

wielka przezorność
i rezerwę w uskutecznianiu operacyj 
kiedytowych, tak, że tyilko pierwszo­
rzędny, zupełnie pew ny materjał we­
kslowy znajduje w  instytucjach pienię­
żnych lokatę, podczas gdy nie dyspo­
nujący odpowiedziami wekslami

ogół odczuwa w dalszym cłagu dot­
kliwy brak grodków obrotowych

R ygorystyczna selekcja materiału 
wekslowego i klientów podyktowana 
jest obawa ryzyka wskutek licznych 
upadłości i nadzorów sądowych w 
przemyśle i handlu, oraz kryzysu rol­
niczego (jeśli chodzi o udzielanie kre­
dytu producentom rolnym). Natomiast 
klientom stałym i solidnym, posiadają­
cym pozatem pierwszorzędny materiał 
banki wobec ożywienia sezonowego w  
niektórych gałęziach'.
dość wydatnie kredyty nowłększyiy.
Odnosi sir. to w  pierwszym rzędzie do 
nrzamysłu węglowego, hutnictwa żela­
znego, przemysłu włókłerm-czeem prze 
mysłu rjinego itp.. przyczem najwię­
kszy w zrost kredytów  dyskontowych 
przypada na ^oznan i Śląsk.

Bank Polski powiększył w  ciągu 
czerwca swój
portlel wekslowy o przeszło l? milio­

nów złotych,
a w pierwszej dekadzie lipca o dalsze 
4 blisko miliony dc kw oty 585 mTo- 
nów złotych.

W  związku z ostatnią obniżką stopy 
dyskontowej instytucji emisyjne — 
weszło w życie z dniem 15 lipca br.
rczporządzenie o lichwie pieniężno!,

w  myśl którego korzyści majątkowe, 
osiągane przy czynnościach kredyto­
wych nie mogą przekraczać 11 proc. 
rocznie. Określenie zysku w wysoko­
ści 11 proc dotyczy w pierwszym rzę­
dzie otwartego kredytu, dyskonta w e­
ksli, pożyczek temńnowych. rachun­
ków debetowych, pożyczek zastaw ­
nych, akredytyw  itp. Maksymalna ta 
staw k i nie obejmuje zwrotu kosztów 
porte, datnnów. opłat stemplowych, 
oraz prowizyj obrotowych na rachun­
kach otwartego kredytu, które wszak­
że nie mogą przekraczać 1/4 proc.. P o ­
wyższe rozporządzenie dotyczy wszy 
stikteh imstytucyj kredytowych, jak 
banków, spółdzielni kiedy towych etc.
Na prywatnym rynku dyskontowym 
panuję od szeregu tygodni dość duży 

zastój;
pierws torzednv m ateriał bowiem w pły

w a na rynek obeeme bardzo rzadko i 
w minimalnych ilościach, materiał dru­
gorzędny pochodzący, od solidnych 
firm, nie posiadających jednak dosta­
tecznego dyskonta w  bankach lub nie 
mogących weksli tych :am urmeścić, 
ponieważ me odpowiadają warunkom 
bankowym, nie jest również zbyt obfi­
ty  a gorszego materiału dyskonteizy 
przyjmować nie chcą. Na niektórych 
rynkach, jak np. łódzkim — wobec 
przejścia przędzalń i niektórych fa­
bryk materiałów włókienniczych na 
transakcje wyłącznie gotówkowe — 
obroty na prywatnym rynku dysk m- 
towym skin-czyły się do minimum

Stupa procentowa
przy materiale pierwszorzędnym w a­
ha się ooecnie między 134—1 34 proc., 
przy wekslach drugorzędnych wynosi 
ona 1%—234 proc., przy trzeciorzęd­
nych 254—354 proc. miesięcznie. W 
ostadiich dniach ukazało się na rynku 
znowu

duże antydatowanych czeków,
które dyskontowano ua 134—2 pro 
mille dziennie.

Wypłacalność
zwłaszcza w przemyśle i handlu osią­
gnęła poprawę. Odsetek weksli prote­
stowanych w Banku Polskim spadł z 
6‘07 proc. w maju na 5‘35 proc. w 
czerwcu. Liczba protestów wekslo­
wych w Łodzi zmniejszyła się z 43 °86 
sztuk na sumę 12 253.592 zł. w maju 
do 35.045 weksli wartości 8,571.889 zł 
w czerwcu br. Cytr dotyczących pro­
testów wekslowych w całej Polsce za 
czerwiec dotychczas jeszcze nie po- 

i siaaaroy; ogólna ich liczb? w maju br. 
[ wynosiła 514.161 sztuk aa sumę

124,484.000 zł. wobec 491.930 sztuk 
wartości 122,782.000 zł. w kwietniu br. 
a 481.788 weksli na sumę 105,602.000 zt. 
w  maju 1929 r.

Liczba upadłości I nadzorów sądowych
wykazuje mniejszy wzrost, aniżeli w  
końcu ubiegłego roku f pierwszych 
tr.ies.ącach bieżącego roku. W edług da 
nych Głównego Urzędu Statystyczne­
go ogłoszono na terenie Polski w cią­
gu pTerwiSzych czterech miesięcy br. 
325 upadłości.

Przypuszczać należy,, że odtąd już 
liczba protestów wekslowych i upadło­
ści będzie się stale zmnieiszać. Nowe 
bowiem transakcje towarowe dokony­
wane są już częściej za gotówkę a po­
nadto sprzedawca przy udzielaniu 
kredytu iest dalekc oględniejszy w  wy 
borze odbiorców i bada gruntowniej 
Ich zdolność finansową. A, Z. W.

* = □ =

Polskie opony 
samochodowe.

Zawrotne wprost sumy, jak.e rok­
rocznie płynęły za opony samochodo­
we (za I92S rok 24,000.00 zł ) do An­
glii, Francji, Włoch. Niemiec i Stanów 
Zjednoczonych, oddawna juz budziły 
zaniepokojenie wśród fachowych kół 
gospodarczych. Bardzo zrozumiałe, że 
zapoczątkowanie produkcji opon w 
Polsce jest sprawą wagi zasadniczej, 
koniecznej już jeśli nie dla kompletnej 
samowystarczalności, to w każdym ra 
zie dla stworzenia zaczątka, niezbęd­
nego wobec coraz bardziej rosnącej 
motoryzacji życia społecznego.

Rozwiązanie tego problemu miało 
do pokonania najtrudniejszą przeszko­
dę, jaką jes+ długotrwały w  tych w y­
padkach okres próbny, zanim wyrób 
już go,owy może być zademonstrowa­
ny odbiorcom. Próby trw ały  2 lata i 
dopiero dziś, szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności z chwilą otwarcia Między 
narodowej W ystaw y Komunikacyjno 
Turystycznej, polska opona samocho­
dowa marki „Stomil" może być wy­
puszczona na rynek.

Surowiec w najlepszym gatunku im­
portuje fabryka „Stomil" z  kolonji an­
gielskich i Holenderskich w postaci pra 
sowar.ycn arkuszy gumy Rłotno idzie 
narazie francuskie, lecz nawiązano już 
kontakt z fabrykami polskiemi Chetni- 
kaija częściowo są również polskie, a 
jedyną tylko trudnością plecionka dru­
ciana, którą — jak dotąd — produkują 
wyłącznie Niemej:, lecz i w tym kie­
runku poczyniono odpowiednie kroki, 
aby się uwolnić od niepożądanej zależ­
ności.

Podstawową wytyczną pracy bvło 
postawienie produkcji na tak wysokim 
poziomie gatunkowym, aby dorównać 
produkcji zagranicznej i zdobyć \ynek 
azięki wysokiej jakości a niższej cenie. 
Osiągnięcie dodatnich rezuitatów ga- 
tunkowosci uaaio się wskutek zaanga­
żowania -na stanowisko kierownika 
technicznego dawnego współpracował 
ka analogicznych fabryk w Berlinie i 
w Kyaze. To tez już pierwsza partja 
wypuszczonych na rynek opon daje 
gwarancję ich wytrzym ałości ud 25 
do 30 tysięcy kilometrów.

Zasługa inicjatywy utworzenia tak 
doniosłej placówki gospodarczej nale­
ży się Zarządowi Poznanskicn Kolei 
Elektrycznych, których dyrektor, inż 
Nestrypke, wziął bardzo czynny u- 
dział w pracach organizacyjnych no­
wej fabryki, powstałej pod nazwą 
„Centralnej Poznańskimi Fabryk: W y­
robów Gumowj’ch S. A.“ w Starołęce. 
Jako specjalny dowód ruchliwości za­
rządu uznać należy wzięcie udziału w 
Międzynarodowej W ystaw ie Komuni­
kacji i Turystyki, na której fabryka ma 
piękne stoisko w pawilonie 12.

Świat produkcji zrobił już swoje. 
Wypuścił na rynek oponę dobra i ta­
nią, a przedewszystkiein oponę, w 
której zaw arta jest inicjatywa polskie­
go inżyniera i praca polskiego robotni­
ka. Teraz ozas, aby swó1' patriotyzm 
gospodarczy w ykazały liczne sfery od 
biorców, spobrzebywujących rocznie 
około 100 tysięcy opon. Nic om na tern 
nie stracą, bo otrzymają towar w ybo­
rowy, a w dodatku odniosą tę korzyść, 
że produkcje opon krajowych dostoso­
w yw ać się bęazie do rodzajów dróg 
w  Polsce, czego me można wymagać 
od produkcji zagranicznej.

Można mieć poza tern nadzieję, że 
nową fabryką zainteresują się polskie 
koła finansowe, zrozumią, te  lokata 
funduszów w produkcji opon w tych 
warunkach kc-nsumoji, jaMe zaznaczy­
liśmy na początku, jest bez przesady 
zlotem jabłkiem, o zerwanie którego 
iopraw dy warto się pokusić.

- □ =

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOWAR7YSTWA SZKOŁY 
pFo ePo LUDOWEJ. <A»
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(rwarantie eksportowe dla h u tn iilm
Jak ,uż sygnalizowaliśmy, Komitet 

Ekonomiczny Ministrów zadecydował 
udzielenie gwarancji eksportowej dla 
hutnictwa przy eksporcie produkcji 
hutniczej do Rosji sowieokiej. Obecnie 
dowiadujemy się bliższych szczegó­
łów odnośnie do tej uchwały. Przew i­
duje ona, że eKSporterzy hutniczy bę­
dą zwalniani z obliga w  stosunku do 
sumy transakcji w  wysokości 40 proc 
p rz y ' eksporcie żeiaza sztaoowego, 45 
proc przy eksporcie blachy i 50 proc. 
przy eksporcie rur i konstrukcyj żela­
znych. Weksle bez obliga pochodzące 
z transaKcyj z Sowietami dyskontowa 
ne będą przez B. u . K. z tem, że naj­
większe napięcie kredytu z tytułu dys­
konta tych weksli nie może przekro­
czyć sumy 1,0U0.000 ft. szterl Ponadto 
weksle bez obi ga eksportera mogą 
być zaliczane na wolne kontyngenty 
gwarantowane przez skarb państwa 
Weksle z obligiem eksportera dyskon 
towane będą w miarę możności przez 
B. G. K. i Bank Polski przyczem mają

być utrzymane kontyngenty dyskon­
towe w dotychczasowej wysokości.

Głównym motywem powzięcia przez 
rząd powyższej uchwały była troska
0 utrzymanie polskiej produkcji hutni­
czej w  dotychczasowych rozmiarach
1 przeciwdziałanie wzrostowi bezro- 
oocia w tej gałęzi wytwórczości, jak  
wiadome, eksport naszych hut do Ro­
sji sów wynosi około 90 proc. caiego 
eksportu, a 50 proc. produkcji tych hut.

Zawarcie w bi. nowej transakcji 
eksportowej do Z. S. S, R., co możli­
we jest jedynie przy udzielaniu gw aran 
cji eksporterom ze strony państwa, 
spowoduje powstrzymanie zamierzo­
nych przez huty redukcji robotników. 
Uchwała Komitetu Ekonomicznego Mi­
nistrów posiada więc duże znaczenie 
gospodarcze i społeczne, temoardziej, 
że w  grę wchodzą tu zamówienia so­
wieckie na sumę ponad 1,800.000 ft. 
szteri., a więc większe jeszcze od za­
mówień z ub. r. '

W agon lodownia
Rr^Rów - BabRa - ZaRopane.

Okręgowa dyrekcja kolei państwo­
wych w Krakowie uruchomiła na okres 
sezonu letniego pociąg towarowy les­
kiego-typu z czasami jazdy pociągów 
osobowych tylko do przewozu orzesy- 
łek nadawanych za listami pospieszne- 
mi z zadaniem przewozu pociągiem oso 
bowym i ekspresowych. Odjazd z Kra­
kowa o godz. 22 m 47, a przyjazd do 
Zakopanego i Rabki o godz 15 m. 10.

P rzy tym pociągu kursuje wagon lo­
downia, napełniony lodem dla przewo­
zu przesyłek ulegających szyokiemu 
zepsuciu Przewożąc Towar w chłodni, 
chroni go kupiec nietjlko ud zepsucia, 
ale zachuwuje całą świeżość towaru i 
osiąga dzięki temu szybszy zbyt i wię­
kszy popyt.

Przyjmowanie przesyłek dn tego po 
ciągu odbywa sie od godz. 8 do 22, a

Kromka gosoodartfa.
— Monopole państwowe na Targaen 

Wschodnich. Dyrekcje Państw . Monopolu 
Spirytusowego i Tytoniowego postano­
wiły także i w bieżącym -oku w ziąć 
wspólnie udział w jubileuszowych Targacrf 
Wschodnich i wystąpić z kolekcją ekspo­
natów. i przedstawieniem obecnego stanu 
swej produkcji w e własnym pawilonie 
Monopolów Państwowych, specjalnie na 
ten cel na placu wystawowym Targów 
Wschodnich wybudowanym. Eksponaty i- 
bu monopolów, w skład których oprócz 
surowców i wyrobów gotowych wcho­
dzie mają fotograficzne zdjęcia obiektów 
i urządzeń fabrycznych, tablice statysty­
czne i w ykresy ilustrujące rozwój produ­
kcji SDirytusowej i tytoniowej w Polsce 
pod zarządem państwowym, obecny jej 
stan i wyniki osiągnięte w łatach osta­
tnich, zajmą około 420 m law. zabudowa­
nej powierzchni. W odrębnet samoistnej 
grupie wystawione zostaną niezależnie od 
tego okazy, piodukcji Państw. Mmiop., 
Soli i S. A. Ekspioatacu Monop. Zapał­
czanego.

=r Nowa stalownia włoska. Towarzy­
stwa „llwa" zamierza wybudować w po­
bliżu Wenecji, dużą stalownię i walcow­
nię o w i twórczości' rocznei do 1.600.000 
ton. Produkcja nowego zakładu ma po­
kryć zapotrzebowanie Włoch północ­
nych.

=  Katastrofalne rozmiary bezrobocia 
na niemieckim Górnym Śląsku. Prasa nie­
miecka podaje, że stan bezrobocia na 
Siąsku niemieckim przybiera wprost kata­
strofalne rozimary. W kopalniach, kokso­
wniach i fabrykach brykietów pracuje za­
ledwie 4S.000 robotników, -  j. załoga 
zmniejszyła się o 23 p c. W samym Za­
brzu liczba bezrobotnych wynosi 7.000 o- 
sób, a kopalnie mają przeprowadzić jesz­
cze dalsze redukcje.

Rozporządzenie w sprawie zwrotu 
cel. W tych dniach zostanie ogłoszone 
rozporządzenie trzech ministrów na .nocy 
uchwały Komitetu Ekonomicznego w spra­
wie zwrotu ceł przy wywozie bekonów i 
szynek. Mianowicie cło z J* zł. podwyż­
szone zostanie do 25 zł. za 100 kg. Rów­
nież podwyższone zostanie do 12 zł cłu 
zwrotne za 100 kg. słodu i kaszy. R o z ­
rządzenie to zostało już opracowane i 
podpisane przez jednego z ministrów.

-.b ŹLÓdel wiarygodnych, że w przemyśle 
Zagłębia Dąbrowskiego zaznaczyło się o- 
żywienie. Niektóre kopalni© węgla pracu- 
ią już od dwóch tygodni cały tydzień, in­
ne będą pracowały we wszystkie dni w 
czasie najbliższym, fiuta Bankowa osta­
tnio otrzymała dużo zamówień na blachę  
i inne produkty od przedsiębiorstw pań­
stwowych. W skazywałoby tc na fakt, że 
kryzys zarowno w przemyśle górniczym, 
jak i metalowym ma się ku końcowi.

=  Sowieiy nabywają żelazo polskie za­
miast czesaiego. Re rrraic racje prowadzone 
pomiędzy hutami czeskosłowackiemi a 
rządem sowietów o przedłużenie zeszłoro­
cznych kontraktów na dostawę żelaza i 
stali nie dopi owadziły do żadnego wyniku 
wohec nieustępliwości hutnictwa czeskie­
go.

Całe zamówienie, o które pertraktowa­
no w  wysokości 150.000 ton, przekazane 
zostało jednemu z polskich górnośląskich 
koncernów hutniczych.

— Niedorozwój polskiej żeglugi wewnę. 
trznel. Podczas gdy pod względem ilości 
przewozów kole’owych na głowę ludności. 
Polska nie wiele si9 różni od Francji i 
Niemiec, to pod względem żeglugi wewnę­
trznej jesteśmy bardzo zacoiani, ustępu­
jąc nawet Rosji. Jest to tembardziej rażą­
ce, że nasze warunki terenowe są pod 
tym względem korzystniejsze, niż n. p. we 
Francji. Sprawa ta przedstawia się jesz­
cze gorzej, gdy zważymy, że w ciągu o- 
siatnich 4G -5 0  lat przewozy wodne w 
Niemczach wzrosły na Renie 10-krotnie, 
na Labie 16-krotnie na. górnej Odrze 
30-krotnie, podczas gdy na Vviś!e zmniej­
szyły się do połowy.

BISLJOTEKb „ZESPOŁU STU
•V

Służy tw órczości odrodzone! myśli narod o w o - państwowe i 
iest ku ł m  csj nowego ustroju politycznego i społecznego, r.owec o 

moralnego i gospodarczego ładu,
lesl pionierem .den państwa syndykainego, 
zwalcza w c zo ra js zy m aterialistyczny pogląd na świat i życie,

buduje nowy porząde k oparty na solidarności żywycn sił narodu 

w pełnem przeciw staw ieniu sie zarów no pm tokratycznem u. lak i ochlo 
Kra tycznemu liberalizm ow i,

walczy o u strój, któ ryby p o zw uiił ludziom , grupom spoitcznym
I państwom żyć b e z k rzy w d y  innych i całości.

Czytajcie w ięc  i rpzpow szechniajc e publikacje B ibljotek „Zespołu  
Stu“, która lest w yrazem  prądów i m yśli m łod ego pokolen ia  tej Polski, 
która idzie. !

zatem także poza godzinami urzędo- 
wenii.

Pociąg zatrzymuje się na kazaej sta­
cji wzdłuż wymienionej linii kolejowej. 
Do każdej miejscowości więc można 
nadawać towary, których dostawienie 
do miejsca przeznaczenia trwa zale­
dwie kilka godzin.

Jak nas ponadto poinformowano, 
dyrekcja kolejowa krakowska skłonna 
jest na wniosek osób zainteresowa­
nych zmienić niekróre zarządzenia 
mniej dogodne dla nadawców, jak np 
przełożyć czas odjazdu z Krakowa.

Pociąg ten . powraca z Zakopanego o '
godz. 9 i przybywa do Krakowa o ’
godz 16 zaoierając "po drodze nada­
wana po stacjach przesyłki ekspreso­
we i pospieszne.

D otychczas ukazały  się n astęp u jące publikacje:
1. Wacław M ejbaurn: P od staw y narodow ego m yślenia i narodowej

polityki. 1926 r. . . . . . . .
2. Stanisław Kupczyński Syatem sp o łeczn y  » gosp odarczy  H.

Fordc. 1927 r. . . . . . .
3. Aleksander Domaszewicz: O blicze polityczne „Z espołu  Stu". l928 r. 
4 Tadeusz Bigo: N ajnow sze przejaw y m yślisyndykidistycznej. i929 r.
5. Kazimierz Zakrzewski: F iiozofja narodu, który w alczy i pracuje,

(Nacjonalizm  St. B rzozow skiego). i929 r. . . .
6. Stefan M ękarski: Z agadnien ie zm iany ustroju. 1929 r.
7. Stefan (Jiima: Z agadnien ia  gospodarcze. 1929 i .
8. Wacław M ejbaum : O ideolog,,, n ib / narodow ej. 1929 r . .
9. Kazimierz Zakrzewska Jerzy V alois, uczeń  Sorela. 1929 r . .
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A dm inistracja „Słow a Polskiego*' w ysyła  za zaliczką po»zczeg obia­
tom  dci i kom plety. ' *

Skład  g łów n y w ydaw nictw a znajauje siię w  księgarni T. S. L. 
Lw ów , B a to reg o  32.

— Długi zagraniczne Polski w dniu 1. 
lipca r. o Na podstawie sprawozdania ko­
misji kontroli długów państwowych zadłu­
żenie Państw a Polskiego zą granicą było 
następujące: w  Ameryce: 6 pre poż. doi. 
1920 r. — 19.574.500 doi., 8 prc. poż. Dil- 
lona 1925 r. — 27,500.000 d*>L 7 prc. poż. 
stabiliz. — 55.800.00 doi. i 1.800.000 f. szt.; 

.skonsolidowane zadłużenie wobec rządu 
St. Zj. z doliczeniem zaległych odsetek — 
2p9.I60.478 ciol. czyli ogoleni 311.834.578 
dok i ■* .800.000■ f. szt.; we Francji zadłu­
żenie wynosi 1.072.313 493 fr. fr.; w An­
glii — 4 253.970 f. szt.; we Włoszech — 
354.272.000 lir.; w  Flolandji — 3.417.000 
flh.; w  Norwegii — 17.780.OOC- kor. n. i 
1.312 000 f. szt.; w Danii 376.250 kor. d.; 
w Szwecji — 6.370.790 kor. szw. i
4 650.00u doL; w Szwajcarii — 78.750 fr 
Szw.; w  Czechosłowpcji — 17.100 fr. szw. 
oraz w  Austrji — 335.00G szyi. austr.

I 0 ,]ła v .
GIEŁDA LWOWSKA.

Notowania lwowskiej 
zbożowej.

gćetoy

Lv'ów, 29 lipca iy30.
Dolar w obrotach prywatnych 883 3/4. 

W transakcjach międzybankowych notc- 
Wauio: Nowy Jork 889*70 — S39 90. Lon­
dyn 43*36 5 — 43*38. Zurych 173*10—173*20 
Praga 2&41 — 2b'42, Wiedeń 125*90 — 
125 (8, Berijn 2r2T5 -  2 12*82. Dolary i 
■'ark słabsze. Londyn silniejszy.

Ruch na giełdzie mały. Kuuowano 8 p •«. 
listy dolarowe 33 ). 1 . K. Ziemsk. po 79 ! 
S.0 prc., 4 prc. poż. irrwest. pc 111 1/4 i 
Gazy Wsch. Po 19 1/4 i 19 i 1/2. Tenden­
cja słabsza.

— Oży v, lenie w przemyśle w ZagięLiu 
Danrov. □kłem. Dc orladtiuam ata o s tan ie

=  Przejęcie przez Skarb Państwa piń- 
czowskieb kolelek dojazdowych. Dowiadu­
jemy się. że niedawno w łonie rządu zapa­
dła decy.ja odnośnie do przejęcia przez 
Skarb Państw a przedsiębiorstwa „Piń- 
ozpwskich Kolejek Dojazdowych*.

Kolejki te zostały zbudowane Drzez piń- 
ceuwski zw iązek  komunalny, który nie 
b w stanie spłacać pożyczek zaciągnię­
tych na budow ę tych kolejek, pumimo, że 
przeds'ęb iorstw o wykazuje stały dochód. 
Z u\ agi na powstałą stąd isto tne ciężką 
sytuację powiatu, uraz na usługi jakie po­
budowane kolejki oddają powiatowi i 
państwu, rząd zadecydował przejęcie z 
dniem 1 kwietnia 1931 r. Pińczowskich 
Kolejek Dojazdowych przez ministerstwo 
kom.iMileftc.ji,

g ie ł d a  w a r s z a w s k a  
W arszawa. 29 lipca (Tel. wł.) Z  po­

wodu ultima obroty małe Tendencja 
dla dewiz nieco słabsza. Dolar w obro 
cie gotówkowym 8.89 i H.

Rubel złoty 4.61 i oół.
Dla akć3’j tendencja przewalanie mo­

cniejsza.

ZBOŻE,
Lwów, 29 lipca 1930,

P< zy większej podaży, dla pszenicy 
s -bsze zainteresowanie, w  ślad zatem 
ceny tiieoo słabsze.

Groch Dolny, stasggo zbioru smadł w ce- \ 
nie.

Mąka pszenna i otręby żytnie pota­
niały.

Tendencja zniżkowa, usposobienie wy­
czekujące.

Kursy ustalone na podstawie cen rvnkv- 
w ych: Pszenica kraj. dworska 193C% loco 
P od w olocziska  35*50 — 36*50, groch pol- 
m  1929, 26 — 27, otręby ly ta ie  9*75 — 
10*25. _  Pszenica kraj. dworska loco
Lwów 1050 la  -z—w  1A‘7S

za litu kg. loco stacja nadawania Zloty uu j
rartuiF 20C km.j ou do 1

pszenica dworska ex i030 35.51) 30.50
pszenica zbiorowa ex 1930 3 9 .- 4 0 -

! zyto jedno,. ex lySCi 17.75 13,25
i żyto ZDioroue ex 1030 " 16.75 17.25

jęczmień browarowy —
„ przemiałowy 16.50 17 —
„ pastewny 16.75 17 2‘

owies niatop. ez 1929 1 9 .- 20—
kukurucza 22.25 23.2 j
ziemniaki przemysł. _._
i ;sola mara _ _;

kolorowa _ _ 1
„ hrasa i 4 o !- 45.’—

.rc c h  Victoiia 24.75 26.73
„ poili V 2 6 .- 27. -

bodlk • 19.- 2 0 .-
w>k.a czarna —  —

„ szara ___t___ _ .

siano słodkie pras. 8 . - 9 -
31 oma prasuwana 4.59 5.—
..reczka » 29.75 30.75
■ C I I — — ——
.ubiii i,;emestu ___ — * —
rzepak ozimy ex 1929 45 4 7 -
otręby zyime 10.25 1(9.75

v pszenne 12 50 1 3 .- ,
kuJza .iieczana bH*/, poł. c/.— 59.— j

□ jaglana — _—.
„ ^cznuenna —.— _)— j

pęcaa —.—J
plOaO Ala,. —,— ___
makuchy lniane 2 9 .- 30.’-
ii.ak nieDieski 150.— loo. -
„ siwy 11 U.— 120.-

koniczyna czerw, natur
- j

juu locu «agon
L W Ó W uO

pszenica uworska ex 193U 33 — 3r.—
pszenica zbiorowa —.—
żyto jeanoi. ex lydO 19.50 20.— f
.yto zbiorowe 20.25 20.75 1
jęczmień pizemiai. 19.-5 19.75 1
owies nia». ex 1928 18.75 19.25
mąka pszenna 65°/, 6 7 .- 6 8 .-

lytma typ urzędowy 35.— 36.—■" 1
ut.ęby żytnie 11.25 11.75

pszenne 13.50 1 4 .-  |
SianO i 0  — U .-  i

P a m ię ta j, ś e  ty lk o  w ó w c za s  be. 
a s ie  d o b rze  w  P o la  ce- g d y  się  
iv y zb ę d r le 8 z  n a ło g u  H u p o w cn ia  
z a g r a n i c z n y c h  i o w a r ó w .
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M a.idy num er aowodow j liczy  się 2 5  groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz

Pomidory 15 zł. miód lipcowy kuracyjny 
21 zł., wysyła pięciosilogramowe opako­
wanie franco zaliczką. Spó'.ka Owocarska 
Zaleszczyki._______________     4u<7

Samocnoay okazyjne najkorzystniej sprze­
daje Automobilowe Biuro inż. Z Br„un, 
Tarnowski ;go 7, telef. 74-98.______ 4174

Koronki wszelkiego ro­
dzaju najtaniej
„W enecja"

L w ó w ,  B o im ó w  19. 3264
Morele zaieszczyckie z2 Zł, Pszczelny miód 

deserowy 20 Zł.Pomidory 15 Zł. wysyła 
v  5 kg- koszykach franko za zaliczką 
S. Falek, Zaleszczyki. 4061

l i f i l i i l/ a  0 człerecl1 pokojach wolnych
'IH J K u  z komfortem i z ogrodem za­

wierająca 210 sążni, przy- ul. Dekeria bo- 
. czna 1. 3, do sprzedania. Cena 6 000 doi. 

Wiadomość na miejscu od godz 8—11-tej.

Zegarki, zegary, budziki, tylko najlepszych 
‘ibryk polec? znana od czterdziestu lat 
z solidności firma Jan Seltenreich, Lwów, 
pl. Marjacki 5. 4247

Fortepiany od 050 zł., uraz pianina zagra­
niczne, znakomite, prawdziwie kupujący 
ma obecnie sposobność naoyć najkorzy­
stniej lub zamienić za umówioną dopłatą. 
Kopernika  26. SUi .narski. 169 i

Okazja Truskawiec. Willa 11 tbiKacji. 
Ogród. Blizko Naitusi, odpowiednie 
pensjonat. Cena 28.000 złotych. Wkład 
10.000 złotych. Natychmiast sprzeda Cen­
tralna Agencja Kopernika 14. 4697

Sypialnie najmodniejsze Jasion-kwial, ma­
honiowe, czeczotowe w wielkim wyborze 
ao nabycia w pracowni stolarskiej ul. 
Ogrodnicka 22, tramwajem Nr. 1(1.__ 4573

a l ,  j .  Kamienica dwupiętrowa mewy- 
■ K d t jd  kończona razem 13 pokoi, 6 ku­

chen oraz 1500 sążni parceli w śródmieściu 
z powodu wyjazdu na dogodnych warun­
kach zaraz do sprzedania. Zgłoszeń a pi­
semne pod „Solidna" do Generalnej Ekspe­
dycji Ogłoszę , Lw v. ^egjonów 1 _4t>88

M i i  w „Słowie Midki'
WOLNE POSADY 

10 groszy za wyraz.

Agentów solidnych w każdej miejscowości 
poszukuje poważna Firma celetr wprowa­
dzenia nowego, bardzo pokupnego śroaka 
domowego. Wysoka prowizja — dobiy 
zarobek pewny. Reflektujemy tylko na lu­
dzi pracowitych. Zgłoszenia: „\VUTE“, 
Lwów I. skrzynka poczt. 312.

TADEUSZ MICH Al NITTMAN. 24)

l i i i
IPamiętnik wyłowiony z Sekwanj).

(Ciąg dalszy).

Djabli nadali Magdalenkę! Poco mi 
to było? Mam teraz jakiś głupi nie­
smak. Chwilami przebłyskuie świado­
mość iakiejś potwornej proianacj-i Edy­
ty. Ale ona nie należała przecież nigdy 
do mnie, nigdy. I nigdy też należeć nie 
będzie. Mogęż ją jeszcze więcej czem- 
kolwiek sproianować, ja — morderca? 
Jakieś dzikie, pierwotne instynkty bu­
dzą się we mnie. Splot życia jest tak 
potwoi ny!

Tandetne lustro hotelowe na ścianie, 
owo lustro złowróżbne, z którego w y­
szło ku mnie pamiętnej nocy nieszczę­
sne widmo sobowtóra, zasnuło się 
mgłą,, jak wtedy, a poza mną przyczaił 
się on — mój nieodstępny. Wiem o 
tern i już prawie przywykłem.

Niie budzi już w e mnie lęku. nie jeży 
md włosów na głowie, jak za pierw­
szym razem, wywołuje jeno zgonzknia 
ły uśmiech rezygnacji. Mój cień! Czy 
człowiek jest w  stanie nozbyć się go 
kiedykolwiek?

Zza lustra, czy też z lustra dobywa 
się głos przenikliwy, szyderczy i choć 
nie is to tn y  — wciąż obecny, potworny,

I POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz.

Gospodyni poszukuje posady na pro., in- 
cję ul. Jacka 4 4696

(MIESZKANIA SKLEPY LOKALE I 
10 groszy za wyraz. |  ,

Umeblowany pokój wynajmę, ul. Nabie- 
laka 24, drzwi 3.__________  4675

Dwa umeblowane DOkoje do wynajęcia P o­
tockiego 47 111 p. 4687

Pokój umeblowany z balkonem osobne wej­
ś c i e .E w ó W jK m k o w a ^ L ^ ^ ^  469^

Do wynajęcia całe pierwsze piętro, oświe­
tlenie elektryczne, 4 ookoja z kuchnią, 
lub 2 pokoje z kuchnią i pokój i kuchnia 
taKże sklep z mieszkaniem przy ul. Ogro- 
dmekiej 22, wśród ogrodów, ceny niskie, 
przy tram waju Nr. 10 ________ 4572

Trzy, cztery pokoje, blisko śródmieścia. 
Półtoraroczny czynsz, do wynajęcia. Cen - 
tralna Agencja, Kopernika 14. 4698_
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HEMOROIDY G N A !
w 5 ~ 6  dniach óez lekarstwa i operacji,

5 0  l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e .  4619

Po otrzym aniu opisania choroby wysyłam przepił pobraniem 7*25 z ł .

I. W I E R Z B O W S K I , FELCZER SZPITALA 
NOWE POMORZE.

| „ 9 r o g a “
~ M i e s i ę c z n i k  p o ś w i ę c o n y  
| s p r a w i e  ż y c i a  p o l s k i e g o
2  p od  redakc ją  WILAMA H O RZYCY

i
i 1 0 0  S T R O N  D R U K U  

Z A  Z Ł .  2  5 0 .

&
c

M

P R E N U M E R A T A  K W A R  
T AL N A T Y L K O  <5—  ZŁ
W a rsza w a , u l. C h m ie ln a  33f& 

K o n to  P . K  O, 518.
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monotonny, A może, może nie si3'chać 
go wcale— jeno brzmi on tak w mym 
mózgu?

— Pokazuje się, że ty  właśnie pod­
szyty jesteś tchórzem. Aż dziw, że tyle 
lat uchowałeś się wśród ciągłych nie­
bezpieczeństw.

— To nie jest tchórzostwo tylko po­
czucie własnej bezsiły — próbowałem 
replikować.

— Pokazuje się, że oo najwyżej po­
trafisz zgwałcić jakąś biedną pokojów­
kę po ciemku, a tamtej boisz się jak 
ognia. No tak, Magdalenka to z twojej 
sfery, Bretonka, z urodzenia już ko­
chanka m arynarzy — drwii bezlitośnie 
dalej mój cień.

— Nie mówmy o Magdalenie, sam 
nie wiem dlaczego z nią...

— Możemy nie mówić, skoro nie 
chcesz, w  stosunku do Edyty zachowu 
jesz się jak miokos. Poprostu zosta­
wiasz kobietę sama jedną i ani ci w gło 
wip zająć się jej Jaiszym  losem!

— Nie mogę, zrozum, nie śmiem, sta­
nąć wobec niej z tern piętnem na czole! 
Powiedz mi przynajmniej, czy to ja, 
czy nie ja?...

— W szystko jedno, o co ci chodzi, 
przecież sam chciałeś?

— Tak, chciałem.
— A teraz żałujesz tego, co się stało? 

Rad,byś mu powrócić życie?
Zamilkłem zamiast odpowiedzieć.
— A więc?
— Jesteś niekonsekwentny, jak ba­

!
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S k u p  m  najwybitniejszych pisarzy doi- j 
skich i obcych.  §  (

Z a w i e r a  najpełniejszy obraz naszeąo ży-  ^  i 
cia społecznego i kulturalnego.

■ 'In form u je  o najciekawszych przejawach s  i 
rac nu intelektualnego zagranicą =  \

V* y a a je  „Bibljoiekę D rogi“ poświęcona 
zagadnieniom nowej Polski.

J e s t  najtańszym tego typu pismem u nas. \

D o A d m in is tr a c ji  „D r o g i“ C h m iz ln a  3315, W ars3av>a.
Niniejszem proszę o nadsyłanie mi „Drogi" od Nru  — Naieżytość w kwo-

jg cie Z ł przesynm  przekazem pocztowym, czekiem P. K. O. 4002
— Podpis.................................................................  Adres................... ................... ..........................
jg  (ciyte n ie )
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ba. Chciałeś, a teraz żałujesz!
— Coś mnie gnębi, coś mi spokoju 

nie daje.
— Ben, głupstwo mój drogi! To są 

tak zwane „wyrzuty sumienia". Jak 
faryzeusz okłamujesz sam siebie. Gzło 
wiek potrzebuje ekspijaeji. Normalna 
bmokryzja. I twój żal, twoca nieszczera 
skrucha ma ci ułatwić pogodzenie się 
z faktem, który sam sprowokowałeś? 
To zwyczajne, chytre w ybiegi słabej 
natury ludzkiej. Tylu już przed tobą 
przeszło przez to i czuło się potem 
całkiem dobrze. Tylko nie badź niedo­
łęgą. Szczęście samo pcha ci się w  rę­
ce, a ty je odtrącasz?

— Nie odtrącam, pragnę go — w y­
szeptałem biagalnie. — A czyż mogę 
jeszcze mieć nadzieję po tern co za­
szło?

— Człowiek trw a do końca, i to jest 
właśnie życie. Ostatnie tchnienie two;e 
jest tchnieniem nadziei, która idzie z 
tobą razem w grób. I poza grobem je­
szcze spodziewasz się... Ale tam po dni 
giej stronie... lecz o tom mówić nie wol 
no... zresztą zobaczysz, sam doświad­
czysz. Prędzej może niż sie sondzie- 
wasz. To iedy na rzecz pewna w żydu, 
rzecz, która cię absolutnie nie minie: 
śmierć!

— Tak — śmierć... powtórzyłem głu 
clio.

— A ty nie chcesz jeszcze umrzeć. 
Ty chcesz żyć z Edytą. Przez zbrodnię 
i mękę swoją i cudzą idziesz do ‘ego

PENSJONATY 1 UZDROWISKA 
10 groszy za wyraz.

K i e m i r o w
3'51 p i e r w s t o r z ę d n y

pensjonat „JEDYNACZKA'
poleca na sierpień pokoje un.ądzom z po­
ścielą, światłem, wodą gorącą, całodzien- 
nem wykwintnem Jtrzymaniem i sta­
ranna usługą. Urządzenie wodociągowe 

w budynku.

Halierowa Ciepłe Kąpiele morskie i pen­
sjonat „W arszawianka", kanalizar,a, wo­
dociągi, tennis, pianino. Poczta i stacja 
na miejscu. Wiadomość: Hallerowo
pocztu Wielkawieś, powiat Morski, Ba­
gińska. 3423

Rymanów-Zdrój pokoje z używaniem ku- 
ilini do najęcia tanio na sierpień. Skrę- 
towa, Rymanóu Zdró;. 4695

i OZ,NE L>U,'ilE>IEvi 
n i ; rosz* za w yiaz.

Watą, opatrunki, irygatory, artykuły gumo­
we poleca diogcrja KoleżańskiegG, Lwów, 
Ba.orego 34a. telefo, 83-81. 4 .̂44

l e k  «. . .  k  s
ws?elkich celów

dostarcza

po tenadi przystępnych

im u
WE LWOWIE, ul. GAZOWA 28-

Telefon 4 92 i 43 4528

POMPY „Oorth negtona, Centryfu- 
yaine oraz zwyfctfc, prasy do c^ju, 
Prasy do dachówek, Mieszarki do 
betonu, Motory, Turbiny t Młyń­
skie maszyny, Obrabiarki do że- 

iaza i drzewa poleca

t i L  O  T “
L w ó w ,  Batorego 4

Aatalcsji na żądani** 4204

< op ie ra j  p ,  zeint/si ro d z im y  
& dasz  prace  bezrobotny ni.

życiu, i eyijuziCi/. z kcv. ilością, ale pa­
miętaj, że nic na swiecie nie ginie i 
wszysiko do nas powrotną wraca falą., 
I niema takiego sakramentu, któryby 
t  nas ten stygmat zmazał!

-  Przebóg, cicho!
— Widzisz — wydobywam n a  jaw 

z najbardziej mrocznych zakamarków 
twiej duszy to, o czem ty sam woiisz 
nie myśleć. Aby żyć jednak — trzeba 
odwagi... Do mężnych świs t należy. To 
znaczy do takich, którzy na bok odrzu 
cić potrafią niemądre skrupuły j jednem 
uderzeniem poWalić tych, co stoją na 
przeszkodzie. Żyć — to znaczy zdoby­
wać: pieniądze, sławę, kobiety... Nie 
w arto popełniać zbrodni, skoro brak si 
ły do korzystania z jej owoców! Idź 
do niej, ona czeka na ciebie. Teraz już 
ci nie wolne o niej zapomnieć1

Milczałem, cóż mogłem mu odpowie­
dzieć Aż nadto dobrze czujem, że mó­
wi to, czego sam pragnę, a czego w y­
powiedzieć głośno nie ośmielani się.

28 m m -
Gd paru dni wybieram się do Eayty. 

Jadę przez rozkrzyczane Pula Elizej­
skie, aochodzę do rogu ulicy Magellan 
i potem wracam Nie mogę się na to 
zdobyć! A szvby w jej oknach, jedno­
stajnie szare, wabią i kuszą mnie zda- 
leka.

Do situ piorunów dość! Jutro skoń­
czę to mazgajenie, jutre pójdę do niej! 
Talf, jutro!

(C. d. a ) .

W ycw cf I redaktor odponledtdalay: Wilbeitn Antoni Skrzj czydskl Z anikarm „Słowa Polskiego*4 Latów- ul Zhnorowacza 15.


